
Ze szkolnictwa ludowego w zaborze 
austryackim.

i.
Ilość szkół i ich frekwencya.

Ilużto jeszcze'szkół ludowych hrak nam ? Optymista wziąłby 
,,Sprawozdanie R a d y  szkolnej krajowej obstanie wychowania pu­
blicznego w r. szk. 1905/6“ (za rok 3^906/ "̂ nie wyą^ło jeszcze; 
w sprawozdaniu z r. 1905(6 zawarty jes t jeden okólnik z datą 
16. X II 1 9 0 6 , czego można sio domyśląć, że gdzieś przy końcu 
grudnia' lub i później, [Sprawozdaniu wychodź^) i obaczyłby (str. 
14): „Mamy z początkiem r. 1906/7 w kraju 788 gmin, k tóre/n ie  
posiadają szkoły zorganizowanej (czynnej lub nieczynnej), ani też 
nie należą do zakresu szkolnego gmin ościennych/. .Testto 12'5°/0 
gmm. a ludność w nich w y n o sity lk o 1 -5’<i6°/0. Poniżej dostrzegłby 
drug;/ liczbę pocieszającą: oto wśród! tych 788 wsi ma 196 mniej 
niż po 40 dzieci w wieku szkolnym. A ponieważ trudno w tak  
niel-idnych miejscowościach szkoły tworzyć,' łatw y wniosek, że brak 
szkół w 592 wsiach. Przy zwykłej pracy powstaje rocznie 93 szkół 
nowych (tak było w r. 1904, 1905/  1906, zob. str. 10). Zatem 
w przeciągu sześciu lat, o ile chodzi o gminy ważniejsze, a ośmiu 
wogóle, narzekania na niedostatek szkół znikną.

Tak nie jest.
Ilość czynnych szkół wynosi 4551, a ilość gmin 6240. Gdyby 

się przypuściło,/ że z łych szkół/każda jest w innei miejscowości 
(tak nie jęst: Lwów np. ma 36 szkół, Kraków 25/ a inne mi as W 
po kilka), wypadnie! że w 1689 miejscowościach, tj 27’6°/0, niema 
szkoły. Rada szkolna wykazuje tylko 788 miejsc (do te,] liczby 
trzebaby jeszcze dodać 196 szkół zorganizowanych, ale nieczynnych), 
bo wiele gmin jest przynależnych do szkoły w innej wsi i to się 
już ma rozumieć, że w nich jest szkoła. Takich wsi niemających 
szkoły, a jednak szkołę mająpych, jest przeszło tysiąc/ naturaln iej 
poza 788, które i szkoły nie m ają i nie przynależą do innego okręgu. 
(Gdyby brać, że w każdem miejscu, Lwowie, Krakowie itd jest

34
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tyłku jedna'szkoła, — jest gmin przydzielonych 901). Praw da też. 
Ye nieraz wsie leżą blizko'Ciebie i z jednej szkoły korzystać mogą. 
Ale z pewnosdią często 'jest inaczej tj., że ze wzglądu na w ysok ie 'J  
wydatki konkurencyjne przy tworzeniu i utrzymaniu szkoły, zwią- 3  
zano po kilka gmin. oddalonych od siebie, w jeden okręg szkolny.

Powiedziano wyżej: „przeszło" tysiąc gmin. Cóż to za nowa 
cyfra „przeszło-1 ? Niestety, sprawozdacie,pracowicie na 213,stronach 
wielkiej 4° zęgtawione (108 śn\ tekstu  i 103 str. tablic) i nieraz 
drobnostki podając®: to ęśobny z każdego* powiatu [stan szkół „pod 
względt m uobyczajenia dzieci-1 (tj. liczby not z obyczajów), to 
„ilość nauczycieli, którzy korzystali z bibliotek okręgowych-1, to 
gilość dzieci uczących się w domu11 — sprawę, w ilu miejscach są‘ 1  
szkoły, starannie omija i przez żadną kombinatyę tablic dojSć de ; 
wyników nie można.

Podana jest (tabl. 3) ^ tatyśtyka szkół „typu miejskiego" 
(384) i „typu wiejskiego11 (4167), ale, Mi, to znaczy typu miejskiego, 
nie wyjaśnione. . (Pomijam jnż, że w- samej n az w ij jest gmatwa­
nina, bo na str. 10 zaliczono do typu miejskiego szkoły \ kl.. 
YI kl. i wydziałowe, tj. 268 szkół, a w tabl. 3 jólpszkól 384. bo mowa 
o niższych szkołach miejskich). ISjflybyż to można brać, że są to 
szkoły w miastach i miasteczkach, wykazanych w szematyzmi" jako 
mających urzędy miejskie, tj. w 1,52. Doszłoby się przynajmniej, 
ile szkół przygada na wsie, a pośrednio przez to, w ilu wsiach 
szkoły niema. Ale szkoły miejskie są nie tylko w 1521 miejscowo­
ściach, są nnpew nfji w mniejszych; w wuflu, nie wiedzieć. Z tego 
samego powodu nie można uzyskać odpow iedniej liczby przez o d ję c i  
cie tul 455.1, szkół 4— 6 klasowych i wydziałowyeli, ̂ prawie wyłącznie 
istniejących w miastach (538 szkół).

to  jiylko pewnej że i Rada.- ,szkoflfa nie sądzi, by w „przy­
dzielonych-1 gminach wszystko już ziiobiondi* 16. XII.  1906 ..(zob. 
str. 44) podaje w rozporządzeniu: „Radzie szkolnej kraj. wiadomo, 
że zwyczaj doayożenia do szkoły dzieci z odległych domostw lub 
z igmm wdtelonych do zakresu szkolng^h i s t n i a ł  w niektórych 
stroftaeh kraju jako objaw- dbałości .tbynników miejscowych, mia­
nowicie w porze zimowej i w czasie roztopów wiosennych i jesien­
nych11 i zostawia radom okręgowym i miejscowym uregulowauie tej 
sprawy „bądźto drogą p re s ta o i jn natura, bądzto drogą wynajęcia 
podw ody-1.

PN if wiem, cgy będzie w sprawozdaniu przyszłem podane,, 
w- ilu gminach rady miejscowm dbałe o regularną ire.kwencyę po­
zbaw iały sd^daclńidów pieniężnych iuh dawały gotówko na wyna­
jęcie podwody. . .

Na str. 27 wspomniano o ważniejszym fakcie: wyka^hno 
„224 nadetatowych klas eksponowanych, umieszczonych jużto 
w o d l e g ł y c h  p r z y s i ó ł k a c h ,  jużto w' g m i n  a cii wmieionych 
do.-zakresu szkoły sąsiedniej,. ieez’ zbyt oddalonych od budynku 
szkolnego. Kkspozyturyfe, obejmujące dzieci wszystkich stopni nauki, 
spełniają zazwyczaj zadanie szkół jhdnoklas^iwych i s t a n o w i ą
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z a w i ą z e k  11 o w y 6 h s z k ó ł 11. (Oczywiście, że te ekspozytury 
wlicza Sie. tu, i l e  do szkół, ale do ilości klas, poniżej podanej).

1\ ięo w 1 , gmin wcielonych potrzeba już teraz oddzielnych
szkół.

Lepsze światło na niedomagania szkolnictwa rzuca porównanie*, 
ilości dzięki zapisanych z liczbą uczęszczających istotnie. Dana 
jest w sprawozdaniu tablica (8) zapisanych do Szkół ludowych, 
•tablica (10) frekwencyi na wsi, tablica (g) trek\ve»oyi w  mieście. 
Przez skombinowranie ich możnaby dojść, ile z zapisanych odpadło, 
ale znów z winy sprawozdania jest to utrudnione, bo niepotrzebnie 
wliczono tam do^Erekwencyi hukowych szkół miejskich klasę Y i VI 
i szkoły Awydziałow^e. Po co? Skoro jest umyślna tablica (23) tych 
właśnie szkół ? Przy pomocy tabl. 23 uzyskać można najpierw' ilośćr 
uczniów' wyłącznie w l u d o w y c h  szkołach miejskjcli, a potom 
spadek frekwmncyi. długSf 00 prawda drogą, przez zestawienie, po 
81 pozycyi z czterech tablic. Pokazuje się, że bajecznjb sfbzęśliwy 
jest powiat wielicki: miał zapisanych ,9.639. a chodzących 10.06,1 
(10 534 wszystkich chodzących mniej 473 uczniów wydziałowych), 
zatem uczęszczających o 422 więdej. niż w7ogóle zapisanych w ka­
talogi !

/  innych obwodów7, mniej przez los uposażonych, a zato pra­
wdziwsze podających daty widać, że najmniej straciły: Lisko (? )  
(114 uczniów);, Kraków (okol.) (146), Tarnobrzeg (20g )t najwięcej: 
Jarosław (1932), Sanok (1645). Są to liczby bezwzględne. A pro­
centowo największa odsetka z zapisanych w danych powiatach 
odpadła w Tnrce (2l a/0), Nadwmrnie (19°.'J | Złoczowie* gL4 ° J ^  
Gzortkowłe i. gtinoku (po 13°/0). Jarosławiu '(12°/,). Brzeżanach 
i Kałuszu * ’(po 1 1 %). .. (Z wyże] wymienionych Kraków Cole.) 
i Tarnobrzeg' straciły , tylko przeszło I ° 3  Lisko 2% ) T.

Razem zapisanych b}Tłp do szkół ludowych 875.061
dzieci, a uc-zęszczało do szkół w ie js k ic h ...................................-.'6)10.521
a do miejskich ............................................................................... .'1Ś9.429
(od wszystkich miejskich uczniów7: 170.9^8 trzeba odjąć

31.479 klaśy V, VI i wydziałowych); __________
węgóle uczęszczało . . 7-59.950

Zatem z zapisanych odpadło 75.111 ij. przeszło 80,0. Jestto  od­
setka ogromna.

Nie dośtf tego,
Ilość’ dzieci w wieku szkolnym: 6— li) lat, zastawiona przez 

Radę szkolną na podstawie metryk szkolnych, wynosi 1,050.957, 
ale to tylko dzieci tych ,.gmin, w których są c z y n n e  szkoły lu­
dowe, oraz tych, które należą do zakresu szk ó ł1 czynnych w7 gmi­
nach sąsiednich" (gtr. 31). Zatem 251.007 obowiązanych do wstępnej

')  N ie jedna  datę  spraw ozdania  m ożnaby zakwestyonow^ó (Kraków (po­
w iat), Krosno i Żyw iec m ają . g d y s ię  pom inie szkoły wydziałowe, tę  sam ą liczbę 
chodzących, co i zapisanych; Lisko bardzo zan iedbane straciło  tylko-,2%  nczniów), 
ale pom yłki w  ta k  w ielk ie j pracy  są łatw e, a skoro się nie m a innych danych, 
trzeba się tych  trzym ać.
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nauki (dopełniającą pomijam wszędzie) w miejscowościach objętych 
szkołami, tj. 2§'8°/j( nie pobiera jej.

Nie będzie zapewne mylne® tw ierdzenie/ że nieztipisywaiiie 
się uczniów i ubytek zapisanych spowodowane śą nieraz odległością 
szkoły (czasem jej przepełnieniem). Nieodezuwanie potrzeb,v oświaty 
w niejednem miejscu istniejące, ugina się j hoćby pod niesłychanie 
licznemi represyami przymusił szkolnego (suma podana niżej); ale 
.jeżeli odległość budynku szkolnego od chaty wynosh ponad 4 km., 
zakazała słusznie Rada kraj. przymus stosować, — dziecko może 
do jpzlcoły nie chodzić. Lecz czyto tylko 2?m3% dzieci nie pobiera 
w ykształcenia? Jest jeszcze przecie 788 gnlin ' niemająeych szkół! 
A gdzież dzieci?z 196 okolic n i e c z y n n y c h  sżkół? Ilość dzieci 
w wieku szkolnym w całym kraju  oblicza Rada szkolna na 1 ,110.000 
<str. SI), dodając do spisu z r. 1900 na pięć dalszytdi la t przyrost 
przeciętny roczny w latach 1891—1900. Jąsno, że liczba za mała. 
■Gzy w 1901 tyifi tylko wyniósł przyrost dzieci szkolnych, ile 
w 1891, w .1902L ile w 1892 i t. d. (tamte ilości złożyły się a a  
przeciętną)? Ale skoro się choćby tę sumę przyjmie, widać, że 
w całym kraju z przeznaczonych do w ykszta łcen ia elementarnego 
nie pobierało go w szkołach publ. 310.050, tj. 27'p*vj. Nie liczyłem 
26.518 uczniów szkół prywatnych (Hnrscha, klasztornych i i., razem 
szkół 230). Trzy uwzględnieniu i .^ch, jest dzieci bezszkolnych 
283,532.

A prawda, jest jeszcze 7.880 d z iec iu czący ch  się w domu“. 
wykazanych (fcibl. 1,2f  jak najdokładniej według ])owiatów. wmdług 
idei, nawet z dodanein osobnem obliczeniem prywatnej nauki do­
pełniającej. Co tu za w ykazy? Może obliczane wedługAleśęj uczniów 
zdających prywatnie agzanuny ilojfczkół ludowych? Masa tych egza­
minów przypada w niektórych powiatach: Przemyśl 9 2 l/B ro d y  688,, 
Stryj 500, .a zato Bochnia 4, Kraków ^okol.) 2 , a Lwów (miasto) 
nic? Niemożliwe- A^więó jak robione? Jak  zdołał dowiedzietHidę 
inspektor JLujg| wsi krakowskich. że,4mi w podległym sobie obwrodzie 
J? uczenico prywatne w wieku lg ‘—15 lat na nauce dopełniającej 
(tak podano) ?

Obliczył, skoro napisał! Przepadło; musi1 się uwzględnić.
Obniży to stimę dzieci bćz nauki na 275.712 tj. na 24'8% .
Nie zaszkodzt zapamiętaćwj 

|^ ? w ;a r t£  część wszystkich w wieku 6— 12 lat, przeszło ćwierć 
miliona, jest niepiśmienna i żąśtępy analfabetów dorosłych stale 
walnie pomnaża. Przeszło j ; i  e SP m il i Ana !  Mimo przymusu szkol­
nego, mimo 88.105 wTydanych, a 60.707 wykonanych kar pienię­
żnych i areSetu (zob. A należy przypomnieć, że w 1900 r
na 7^815.939 ludzi w G-alicyi było 4,678.022 analfabetów (bez wli­
czenia tych, którzy umieją tylko czytać, a pisać nie) tj. 64%  Ł);

’) Zob. O sterreiohische S ta tis tik . herausgęgeben  von (lor s ta tis tisch en  Cen- 
;tral-Gom niision, Bd. LX III. K2. H eft: Die ergebnisse  der V olksziihlung voni 31 
X II. 1900. 2. Bd., W ien 1903., in  Commision bei H erold’i> ’8ohn SS. 114—125.
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że istnieje w  Galicyi powiat o j 9 3 '8 % ' analfabetów (Turka); że 
powiat lwowsk. ma ich 52°/,. a krakowski # .'} |0: że w mieście 
Lwowie jest ich ,30%, a w Krakowie $1%.

śląsk  zaś ma . .22*/^ Morawy 19% ,' Czechy 18%, Dolna 
Austrya 17?% M iasta: W iedeń,'Berno, Opawa po 15%, P raga  lQ%j.

Możnahy jeszcze przytoczyć obliczenia, że na jedną klasę 
wypada 7fi dzieci (klas jest razem z wydzialowemi 1 1 .020, zob. str. 
,29, dzieci też razem z wydzialowemi 831.429%a średnio normalne 
stosunki poza Lwowem (m.) (48 dziecij, i Krakowem (m.)449), są 
w 15 powiatach: Podgórze 61, Kołomyja 62,, Dolina i Kosów po 64, 
Kraków (okol.) i Peczeniżyn po [5. Nadworna 66, Lwów (okol.) 
Kamionka, Nowy Sącz i Stryj po 67, Sokal i Śniatyn po 68? 
Bobrka i Bochnia po 69. Zato okręg Mielec ma przeciętnie w ka­
żdej klasią, po 107 dziecię Żywiec po 100, Brzozów, Dąbrowa, P il­
zno po 98, Biała po 96. Gdzieżto ch o ć b y ś ,0 dzieci mięŚci się 
w klasie na w si? Gdzie takie sale? Zatem musi się klasy' dzielić 
i zabijać nauczycieó forsowną nauką rano i popołudniu

Na jednego nauczyciela przypada przjjęiętnie 73 dzieci (nau­
czycieli 11.303). Najlepiej poza Lwowem (m.) (40 dzieci) i Krako­
wem (m.) (41) jest w okrągącti: Dolina, Kamionka, Kołomyja, Kosów. 
Kraków (ok.). Nowy Sącz. Peczeniżyn, Podgórze. S tryj ̂ przeciętnie 
po 58— 67 dzieci na jednegty nauczyciela). A le w 2© wypada prze­
szło po 80 dzieci. Lstaw a z 23. V. .1895 Ó nakćTzuje: ,.Jeżeli liczba 
uczniów z a p i s a n y c h  z początkiem roku szkolnego na naukę co­
dzienną przez trzy następujące po sobie lata dosięgnie w przecięciu 
80, należy b e z w a r u n k o w7 o postarać się o drugiego nauczyciela-11. 
Trudno wiedzieć napewno, czy w7 tych okręgach przez 3 lata jest 
to. Przypuszczać można, że tak. Przeciętnie wzrosła z r. 1904,5 
n® 1905/6 liczba uczniów7 o 4 '6%  (zob. str. ale liczba nauczy­
cieli o 5‘6%,- więc przedtem na każdego nauczyciela jeszcze więcej 
dzięki wypadało.

Podkreślić m  się musi, że 1 ) przepis niówn o dzieciach zapi­
sanych, a tu oblicza się uczęszczające, co fetanowi różnicę, 2) że. 
wbrew ustawie używającej ostrego słowa „bezwarunkowo-1 stan zły 
jest w 26 p o w i a t a c h  przedstawiających razem 1 .^ 3  szkół. 
Naturalnie brano tu  liczby przeciętne; niejedna' szkoła i w tych 
powiatach jest w7 miarę zapełniona, ale wiele jest strasznych, skoro 
wynik przeciętny, taki.

D osyćia
Nikt nie w7yprow7adzi z obecnego stanu szkolnictwa wniosku, 

że stoimy w7 miejscu. Na każdej' stronie sprawozdania, z każdej 
liczby postęp uderza. Nie ulega też wątpliwości, że na,jw7yższa nasza 
wTadza szkolna braki wódzi i usunąć pragnie. To jednak pewna, 
że długo jeszcze hańba analfabetyzmu c-iężyć na nas będzie i o nor-

ł) Z ob.jIJstaw y i rozporządzenia w zakresie szkół lud. wyd. Plfcrożyński, 
Lwów 1904.. str. 110.
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malnych stosunkach pod tym względem nawet, przy znacznie wzmo­
żonej pracy nie pręiko  mówić będzie można.

.11.k
Pokrzywdzenie  Polaków w szkolnictwie ludowem,

W ażn% jest poznanie rozmieszczenia szkół według powiatów 
i zamieszkującej je ludności polskiej. Zestawiam powiaty pomijając 
obydwa miastaJśtoleSzne.'-1}

I. W  24 powiatach jest 90—100%  iP.obikówr . (Bochnia, Brzesko, 
phrzanów. Dąbrowa,, Jasło. Kolbuszowa, Kraków (pow.), L i ­
manowa, Łańcut, Mielec, Myślcnibp, N is k f la ij# ^  Targ. Pilzno. 
Podgói'ze, Pijlpworsk, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, Tarno­
brzeg, Tarnów. Wadowice, Wieliczka. By wiec).

TI. W  czterech 80—łty fo  (Brzozów, Grybów, Krosno. Nowy Sącż).
III. W dwucli 70—tśo°/0 -(Biała, \3-orlice).
IV. W  jednym 6 0 — 7 07^ .  I urosła wy.

(50—» ° ;o niema w zadnj m powisifie).
V. W  dziesięciu % —50%  (Buczayz, Gieszanówr, Husiatyn, Lwów 

* tp-J,'Mościska, Przemyśl, Sano% Skałat, Tarnopol, Trembowlą).
VI. W czternastu 30—40%  (BorSztlfówr, Brody. Brzężany, Gzortków, 

Gródek, Kamionka, Podhajce, -Przemyślany, Rudki. Sambor. 
Sokal, Stanisławowe Zbaraż, Zło£zów%' ‘

VII. W  trzynastu §D - 30%  (Bóbrka, Dobromil, Ilroholjjcz, Horo- 
denka. Kołomyja, Lisko, 'Rawa. ‘Rohatyn, Stryj, Tłumacz, Za­
leszczyki. Zborów, Żółkiew).'

VIII. W  sześciu lf*—20%  (Jaworów'. Kałusz, IfadwórnH, Peczeni- 
żyn, Stary Sambor, Żydarzów).

IX. W  pięciu 1—ld %  (Boliorodcżany. Dolina, Kdsów, Śniatyn, 
Tui'kal.
Te grupy mają następującą ilośćr

gmin: szkół czynnych:
°L gmin mająeych 

szkoły:2)
1. 2.0 J 5 1.220 tj- 60%,

II. p i l 213 ,, 55 „
III. 154 103 a ’ 6(j ,.
n 109 87 ‘ 79 v
V. 851 77!) 91 %

VI. 1.077 906 m  ■■
VII. 1.046 778 74

VIII. 321 272 84
IX. * j2S4 193 68 ,.

')  L iczby ludności p o d a n i a  w (Iste rr. S ta tis tik  s tr . 69 —70 (w edług n a ­
rodowości) i stąd  przedrukow ane też  w spraw ozdaniu T. S. L.

K Gdyby w każdej gm inie była jed n a  tylko szkoła; w rzeczyw istości jes t 
wszędzie °/„ niższy, clioe niew iele.
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|jgCo to znaczy ? 0  t o i m m n i e j P o l a k ó w  w p o w i e c i e ,  
t pni  l e p i e j  u p o s a ż o n y  o n  w s z k o 15r. Stosunek ten utrzy­
muje się nawet w pozycyi IX. nawe-t w tych pięciu baidzo nizko 
kulturalnie stojących powiatach, zabitych deskami i górami zasło­
niętych, procent szkół jestj lepszy, niż w '30 polskich 'ii, II, III). 
Czyżby kto przypuszczał, że te 30 obwodów razem* mają procent 
szkół w stosunku do ilości gmin znacznie poniżej przecię­
tnej w -G-alicyi całej (72‘9°/„)? Wymieniam kilka „‘godnych pamięci “ 
powiatów I grupy: Bochnia (140 gmin — 94 szkół), Dąbrowa 
(105 — 42). Jasło (424 — 46), Kraków (p.) (107 — lll-)} Pilzno 
■pil — 3 4 ) /Ropczyce (791 — 38), "Strzyżów (65 — 38), Tarnobrzeg
(73-----42), Wadowice (104 — 66), W ieliczka (111 — 65), Żywiec

■<70 — 38),
A le-tak  nie powinno się przeprowadzać obliczenia —- powie 

kfos. Ti^eba uwzględnić gminy do, obcych szkół przyłączono, trzeba 
też pominąć 19fc szkół ..nieczynnych1;^ ho one za 2 la ta  już będą 
przeważnie zbudowane (174 niema budynków) i oddane do użytku, 
a  uważać za niemająca szkoły należy tylko te 788 gmin. które 
wogóle. nigdzie do obwodów szkolnych nie należą. Któżto wytłu­
maczy, (że mieć szkołę swoją, a należeć do obcej, jest to śamo ? 
Wykaz Rady szkolnej podaje np,, że nie brak ani jedile-j szkoły 
między innymi w powiecie kamioneckim i krakowskim, a powiaty 
te wyglądają tak :

g m in : szkół: ludności: zatem  1 szkoła w ypada na :

Kamionka: 92 93 104,094 1 .1 1 *  mieszkańców
KrakóWfjjp.): 107 61 p6.445 V419^i «

Czy jestto naprawdę to ,'^imo ?
Ale można i według tego kryteryum]zestaw ić tabliczkę:
lirak  szkół w -gm inach ‘

I. 274 tj. w 13'9/o gmin taint.
II. 59 ., 15

H I. 28 , i -  i s
IV. 16 „ 1 4  „
V. 63 7

V t 94 „ 8 „
VII. 176 (bez L iska w 100$ ,, 16 ,, „ (bez Liska w 10%)

VIII. 22 „ 6
IX. 56 (bez Turki w 26) „ 19 „ „ (beż"' Turki w 9%).

Znów wygląda w ogólnym zarysie statystyka podobnie) (Dwa 
powiaty Lisko i Turka zmieniają ją  w V II  i IX punkcie). Trzeba 
tylko pamiętać, że co innego jest punkt I  mająćy 24 powiatów, 
a oo innego każdy inny. i dlatego jedno Lisko w VII (13 powia­
tów) i jed n i T iu k a  w IX  (5 powiatów) mogą na procent znacznie 
wpłynąć.

Tak samo pokrzywdzeni jesteśmy w .stosunku do liczby mie­
szkańców.
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Jedna  szkoła wypada W I. grupie na 1.617 ludzi
71 11 17 II. „ 1.558 17
» ?; 71 III. 77 „ 1.79L

IV. 17 .. 1.569
'i ii 77 V. „ 1.349 77
n *i 71 Ypi 77 „ 1.470 17
n ii 77 VII 71 „ 1:58'9 ,, (L isk o !)
ii ;i VIII. 11 „ 1.516
71 11 77 IX. 77 „ 2.105,i ,, (T urkafł

A ktoby sądził, że to Polacy rządzący krajem pozakładali 
swe szkoły w ruskich okolicach bez prawdziwej potrzeby i tak  liczbę- 
ogólną podnietśli, — bardzoby się pomylił

W  najmniej polskich obwodach wynosi przeciętnie:
% ludności ° /0 szkół

polskiej: polskich:
VI. (465.9122 na, L,332.296) = I Ś 4 «/0 (266,na § 0 ti) '=  29%

VII. (307.629 E 1.236.597) =  24 „ (163 „ 778) =  20%
V III. ( 6 0 .5 ^  „ 412.432) =  14 „ ( 46 „ ,272) — 16 ,.

,IX. ( 29.541 „ 406.389) =  7 „ ( 20 „ 193) =  10 ,.
a w tych wszystkich razem: 19°/0 16°/0

Jak to  charakterystycznie wygląda zestawienie powiatów kra­
kowskiego i lwowskiego! Obydwa mają wszystkie gminy do jakichś 
szkół przynależne, zatem „równe11 jeśtfcch położenie, a wyglądają tak : 

g m in : szkół: m ieszkańców : 1 szkoła je s t  n a :
Kraków ({).$ 107 61 tj. 1)7% 86.445 1.417 ludzi
Lwów (p.) 130 1.1.6' „ 900/o 125.931 1.076 „

Porzućmy wszystkie tablice szczegółowe, nużące w czytaniu. 
Podzielmy cały kraj (z opuszczeniem miast Lwowa i Krakowa) na: 
A  powiaty o większości polskiej (51— LOO°/0) — o mniejszości
polskiej (1— 50%  Polaków):

l  i  i  j i  M
a  .2 g ń j . t

A  31 .2.659 2,625.704 1.62g 61%  14% -"1.617
B  48 13-579 4,439.02J 2,928 81%  11%  1.516

Z 22 n a j l e p s z y c h  powiatów, mających albo w szystk ie  
z wyjątkiem jednej gminy zowanizowane w okręgi szkolne, ma ił h 
A  S, B  17; z 12 n a  j i ^ b r  s z y c h .  gdzie brak po 20 lub więcej 
szkół, ma A  6 (Bochnia, Jasło, Mi,ęlecy Nowy Sącz, Rzeszów, Ży- 
wiecfS-B 6 (Dohromil, Dolina, Lisko, Rawa, Sanok. Turka). Nieźle 
te imiona obok siebie wyglądają!

Z 15 obwodów mających dzię-ę;i najmniej na jedną klasę Są 
w A 4 powiaty, w B  1 1 ; a z 11 o najbardziej przeludnionych 
klasach w A  8, w B  3.



V 9 powiatach wypada na 1 nauczyciela mało. tj. mniej niż 
68 dzieci: w A  jest takich 3, w B  6 ', natomiast z 26 okręgów, 
w których wbrew ustawie ma 1 nauczyciel przeszło, 80 dzieci. — 
ma A  15. H 1 1 .

A to nie jest równa ilość powiatów i ludności, A i B I P ra­
wda. że analfabetyzm jest u Polaków nmiejsizy, bo chłop polski 
wie.oej dbały o oświatę, niż ruski, posyła nieraz dzieci do szkoły 
w odległej wsi, lub i w domu je uczy.

Ale stan polskich powiatów pod względem szkolnictwa jest 
stanowczo gorszy, niż ruskich, przy uwzględnieniu nawet warun­
ków geograficznych, w wielu ruskich powiatach wymagających 
więcej szkół. Gorszy jest pod każdym względem. Zwróciło to w końcu 
uwagę Rady szkolnej. W ost. roku zorganizowano o 101 czynnych 
szkól polskich więcej, a o 18 ruskich (str. fqn. (W obliczeniach 
powyższych naturalnie i to1 szkoły już uwzględniono)*'f

By już skończyć z liczbami podaje że Polacy Stanowią 5P 4 °/0 
ludności w Galicyi. a Rusini 424°/^ (reszta Niemej7 i t. d.) a tym­
czasem j^zynnych szkół (tani. 2) polskich jest 2j!83. tj. 52'3 
a ruskich 2.144. tj. 47 '0°/0 (przy zorganizowanych a nieczynnych 
jeszcze lepszy stosunek dla Rusinów).

Dużo czynników, przez długi cza&hlziałajacych. złożyło się na to.
Może ludność ruska miała mądrych przewodników, co pla­

nowo i rozumnie'robotę prowadzili, a znając wartość szkół, umieli 
skłonii włościan do odpowiednich starań u władz i — cp, niemniej 
ważne — do ofiar ze strony gminy, więc z funduszów włościań­
skich bezpośrednio. Może właściciele ziemscy, na wschodzie,dziel­
niejsi, niż na zachodzie, Polacy, — łożyli na oświatę w ruskim 
języku, sądząc, że tyloletnie współżycie obu narodów obowiązek 
ten na nic] wkłada,, a podniesienie ze strony ’ ruskiej haseł niena­
wiści do polskości nie jest prawdopodobne. O żywiole polskim 
w tzw. Galicyi wschodniej zapomniano wiedy i pozwolono mu zni­
szczyć się. w zgodzie i pokoju. Może wr Radzie szkolnej, gdy Ru- 
sini poczynali żale, wiał duch uległości żądaniom ich — Polaey 
miękkie mają serca — i myśl, że tą  drogą nie tylko ; nie zaostrzy 
się apetytów, ale i usunie skargi. Potem szły now7e narzekania, a za 
niemi nowe szkoły. . .

Dziś na w7szcłkie takie utyskiwania statystyka powyższa, ze 
źródeł urzędowych szkolnych, niezgorszą stanowićby mogła odpo­
wiedź. Niotylko zresztą na ruskie utyskiwania . . .

Przeszłości nie zmienimy. My Polacy „wmogowie", przeciw7 
którym ogólno-riiska krneyata {■'stale się gotuje, nie mamy ochoty 
zazdrościć oświaty Rusinom; leży ona nam na sercu, choćby z tego 
powrodu, że analfahooi ruscy „zwiększają liczbę analfabetów w7 Ga­
licyi. Ale mamy prawo domagać się dla Polaków równej opieki, 
równego traktowania. Możemy chyba pragnąć, by w7 34) pow7iata<h 
zachodnich (I— IIL podniósł się procent szkół przynajmniej na po­
ziom Bohorodczan. Kosowa, Turki i t. d. (IX grupa), tj. z 60% , 
55°/Ł,;&6°/o 68°/„. i żeby w tym celu w latach najbliższych nie

603
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tylko wyłącznie w tych okolicach zakładano szkoły, alo robiono to 
w tempie istotnie pospiesznem.

Chwila nadarza się do tego niesłychanie odpowiednia, - dru­
giej t ikiej pewno nie będzie.

Przy, końcu sierpnia b. r. uzyskałaysankcyę ustawa sejmowa, 
uchwalająca obrócić pożyczkę 10 milionów kor. na budowę domow 
szkolnych. Obecnie Rada szkolna zestawią spisy miejscowości, gdzie 
budynki najpierw mają powstać, zwołała ankietę, by się zastanowić, 
nad obniżeniem kosztów bu Iowy, a z ankiety wyszedł subkomitet, 
który ma sformułować wnioski (interesujące to. czy reprezentanci 
T. S. U byli zaproszeni do ankiety i'Ózy wchodził do subkomitetu).

Jestem  pewien, że Zarząd Główmy śledzi sprawę z należytą 
uwagą, a śmiem twierdzić, że na pewien Czas część pm<y.,T. S. L. 
będzie musiała pójść w kierunku przygotowania ludności do nkcyi 

?:śzkolnej.
Wszak to każdy pojmie, że 10 -szkółek początkowych i '50 

kursów dla analfabetów 1-to nie to samo, co jedna szkoła. (jTrodm 
dodać,, że szkoły mają tam powstawać, gdzie strony złożą datki 
konkuranVtjnef«zatem w tym kierunku ma iść zachęta ze strony
T. S. ,L.). ' '

Jakże ma wyglądać praca? Przedmyszystkiem musi Zarząd 
(A. w iedzieć, jaki jest obecny stan robót w' Radzie szkolnej i pó­
źniej też stale o wszystkimi) mięć dobre informaeye.

Nieodzowme jest rozesłanie do Kół w formie okólnika artykułu 
napisanegoĄ>rzez jakiegoś inspektora lndJęęktóry wiele szkół już 
zorganizował, tłumaczącego dokładnie i popularnie art. 7 i 9 Ustawy 
szkolnej z 24, IV. 1894. Dz. u, kraj. j r t  49 i przedstawiającego 
ściśle, jakie ciężary spadają na gminę ptzffli po zorgamzowaniii 
szkoły, ile gmin można łączyć w 1 okręg, i t. d. W tak ’ okólnik 
weszłoby dodatkowo wryjaśnienie tej nowrej ustawy, wezwanie- ze 
strony Zarządu Gł. do odpowiedniego działania i podanie planu 
robotyk •

1’otrzeba obudzić przez Koła zamteresow anio sprawą u włościan 
i doprowadzić do 'tego, by z każdej wsi polskiej bezszkolnej wmszła 
petycya do Rady szk. i 'Sejmu o szkolę, urządzać wiece odpowie­
dnie. tralić w jakiś cudowny sposób do gmin i właścicieli dóbr, by 
część ciężarów przy budowie szkoły dobrowudnie na siebie przy­
jęli. Należy jakoś uzyskać pomoc Rad pow., inspektoryw okręgo­
wych i posłów włościańskich wyzystkich partyj (ci najłatwiej chłopa 
niechętnego nieraz szkole przekonają).

Naturalnie T. S. L. mo'że tylko zorganizować akcyę pomo­
cniczą, a główna praca będzie, w rękach innych czynników.

Ciekaw ym być można,' czy wszystkie te czynniki spełnią swój 
obowiązek i czy wynik będzie odpowiadał potrzecie naszej, czy 
Jeż jak  często bywa — nie. Marceli Prószyński.
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Uczelnie T. S. L.
Dążąo wytrwale M  .objęcia całokształtu pracy oświatowej 

w kierunku narodowym. T. S. L. przysposabia sobie coraz to nowo 
pola działania i wybiega niekiofly poza, głanice Czysto oświatowej 
swijj działalności.

I tak w ostatnich latach przedmiotem szoźególnuj jego. troskli­
wości stała się m ł o d z i e ż  s z k o l n a .  a praca nad nią — zwłaszęza- 
wedle projektu nowego jStjitut u — nośi na sobie bardzo wybitne 
cechy akcyj filantropijnej (por. § 2. lik c i h projektu I).

To intensywne za]ęcie się młodzieżą ma swoje uzasadnienie 
w slusznem założeniu, że T 8. L. w swej pracy oświatowej powinno, 
obok kreowania własnych instytiułyi czysto oświatowych (jak szkoły, 
knrsa dla analfabetów, czytelnią, i t. p.n także ułatwiać- względnie 
umożliwiać, jak  najszerszym warstwom ludności korzystanie z nauki 
w istniejący cli szkołach publicznych, uzupełniając ją  tylko pozh- 
szkolnem wychowaniem w kierunku narodowym.

jCelowi temu służyły n nas dój niedawna wyłącznie, bardzo 
zresztą- liczne w naszym kraju, b m * \ który |h  samo (jJA S. Jr. po­
siada obecnie kilkanaście. Ale w bursach tych znajduje pomieszczenie 
tylko młodzież zamiejsitowa, przeważnie włościańska; miejscowa zaś. 
o ile wogóle mogła dotychczas liczyć na pomóQ insty tucji do­
broczynnych. otrzymywał*, ją  w niedostatecznej formie sporadycznych 
zapomóg pieniężnych lub rzeczowych, jako to: odzież, książki i t p. 
■O tego rodzaju umożliwieniu jej korzystania z nauki szkolnej, jak 
to dla młodzieży włościańskiej ma miejsce w bursach, do niedawna 
wcale nie pomyślano. A przecież waiunki, w których żyje i uczy 
.się znaczna częSć tej młodzieży miejskiej, są częstokroć o wieli 
gorsze ad heli. które, pominąwszy oddalenie, spowodowały powo­
łanie do życia burs „-włościańskich11; pomocy zaś można tu udzielić 
przy znacznie mniejszym nakładzh trudu i — co ważniejsze — 
przy szczuplejszy cli, o wiele zasobach finansowych, niż te, jakich 
wymagają bursy. Pierwsze pomyślało o tem T. ,S. L.. a iniflyatywę 
podjęło i pierwszy krok postawiło . K o ł o  VII l w o w s k i e  (im. 
B. Gł o 1 d m a n  a), ot\\ ierająp dnia 21 października 1905 r.. na wnio­
sek i wedle projektu członka swógo zarządu Dra A. Załęckiego, 
pierwszą w kraju "^B e z p ł a t n ą U c z e l n i ę  T. S. L. d l a  u b o ­
g i e j  m ł o d z i e ż y  s z k  ó ł . s r  c d n  i c h “, w któraj znalazło pomie­
szczenie. 24 uczniów, przeważnie ltiższydh klas ginmazyaliłygh lub 
realnych.

Z a d a n i a  tej inpiytiicyi dadzą się p $ |  w następujące punktu: 
|  u d z i e l e n i e  s p o k o j n f j, j a s n e j  i o g i  z a u-ę. j u b i- 

k a u y i tym. którzy w domu' wskutek ciasnoty i wobec nadmier­
nego nieraz gwaru większej ilości osób. w mieszkaniu przebywa­
jących. nie mogą się z pożądanym Spokojem oddawać nauce;

') P ro jek t ten , uchw alony przez Z arząd  Główny T. S. L. na  posiedzeniu 
<1. 23. VI. 1907. m a być przedm iotem  obrad specyahiego nadzw yczajnegą W al­
nego  Z grom adzenia delegatów  kó ł.
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2) 11 d 7 i e 1 e.ii i'a  p o m o c y  n a u k o w e j  pizeciętnie zdolnym 
i średnio pilnym uczniom, k tórzy  jaj w ninzimc-znej tylko mierze 
potrzebują. tudzież wykonywanie nad nimi odpowiedniego nadzoru 
naukowego, którego rodzice* óddając s ię ’'ciągłej i Ciężkiej niekiedy 
pracy zawodowej, sprawować nietea  w stanie..

Poza tein zarząd Ućzelni się:.
d) wpiawiać wychowanków do należytego w s p ó ł ż y ci,a„ 

opartegh na wzajemne.ni poszanowaniu i zaufaniu, na toleraneyi 
wyznaniowej i koleżeńskiej uczynności (ta ostatnia znajduje swój 
wyraz w nakłanianiu do wzajemnego pomagania sohie w nauce), tu ­
dzież przyzwyczajać ich do spokoju, czystości i porządku;

u ś w i a d a m i a ć  m ł o d z i e ż  pieczy swej powierzoną, 
w k i e r u n k u  n a r o d o w y m ,  krzepie w niej duclia narodowego,, 
a to drogą odpowiednicli pogadanek i lektury Indzież obchodów 
narodowych, urządzanych nipldiedy przez samych wycliowanków *)*.,

^ ' R o z w o j o w i  s i ł  f i z y c z n y  e li u wychowanków niestety 
nie może Uczelnia wiele poświecić uwagi, z powoda zbyt krótkiego, 
czasu (4 do 15 godzin), jaki uczniowie w nrnj spędzają Szczupły 
więó zakres działania w tym lćWiuiku ogtanic^a sie na przestrzo- 
gamu. by uczniowie w dni piekne (Spędzali n-kreacye na wolnem 
powietrzu, i na urządzaniu spacerów luli wycieczek w (lni wolne 
od nauki

6) Wiele natomiast starań poświęca sdę popieraniu r o z w o j u  
s i ł  i n t e 1 e k t u a 1 uy icli uczniów, a służą ku temu odpowiednio 
zaopatrzona biblioteka, stosowny dobór gier i zabaw podczas re- 
kreaoyi. tudzież zapewnienie' bezpłatńagc* korzystania z odpowiednich 
przedstawień i koncertów popularnych, urządzanych systematyoznie- 
przez poszczególne łnstytucye lvola -).

Celom powyżej zakreślonym odpowiada w zupełności u r z ą- 
( l ż e n i e  i o i' g a n i z a 'ąy  a instyturyi.

W ; obszernej,£ali szkoły miejskiej im. Staszica przy ul.JSkarh- 
kowskiej spędzają uczniowie całe popołudnie, bo od godziny 3-ciej 
do 8-inej wiećzohem. pozostając nieustannie pod nadzorem stałego, 
płatnego kotepet.ytora łub dyżurnych.

Zająwszy stale sohie « yzuaczone miejsce przy sp&jyaluio 
nrządzonycii stołach, każdy uczeń oddaje się wypracowaniu zada­
nych na następny dzień lekcyi. .Może przytem korzystać ze z b i o r u  
p o m o c n i c z y c ii ś r o d k ó w  nankowych, na który składają się: 
gdobus. mapy płonne, atlasy geogr. i liist.. liczne podręczniki, słn-

‘j .N a  ten  k ierunek  swej . pracy zw raca zarząd U czelni szczególniejszą 
uw agę ze względu na  to, źę’ z in s ty tu c j i  korzysta w  znacznej m ierze m łodzież 
w yznania  żydowskiego, wśród któróji w otetatnich czasach u jaw niły  się bardzo 
w yraźn ie  zgubnfe' antinarodow e prądy separatystyczne.

’) 'Są niem i: l)4stTUej fłoa w łonie C z y t e l n i 1 ęfoidm anowskiej K o m i s y  a 
d l a  p r z e d s t a w i e ń  p o p u l a r n y c h ,  k tó ra  urządza s ta le 'c o  n iedziela w  m ie­
siącach zimowych p rzedstaw ien ia  am atorsk ie  w lokalu C zytelni, przy ul. Słone­
cznej L. 21, 2) S e k c y a  o ś w i a t o w a  K o ł a  G .o ld m a n a ,  zajm ująca  się m ię­
dzy innem i urządzaniem  obchodów narodowych, koneert.ów ludowych i przed­
staw ień  popularnych na w iększą od poprzednich skalę.
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■wniki. bardzo bogaty zielnik l t. d. Korepetytor, przebywając wciąż 
wśród uczniów, zwraca baczną uwa&ę na. icb sposób m żenia się 
i udziela nn w tym kit nuiku odpowiednich rad i wskazówek; do 
niego też zw racają się naśniowie poszczególni o pomoc przy wy­
pracowaniu trudniejszych zadań, o ile nip mogą jej otrzymać od 
tadsedentów. W" wyjaśnieniach swych korepetytopż o ile to jest mo­
żliwe, nie wyczerpuje'.'żądanej mfonrnteyi w zupełności lecz stara 
się tylko ułatwić Uczniowi dalsze samodzielne szukanie odpowiedzi 
na odnośne pytanie; w ten sposób udzielona, pomoc nie tylko nie 
uwalnia ucznia od samodzielnej pracy nad odrobieniem zadania, 
le.cz przyczynia się nadto w znacznej mierze do wyrobienia w ■nim 
zmysłu krytycznego i kombinacyjnego.

’ ’ O, godzinie 5'30 następuję półgodzinna przerwa, podczas której 
podaje się podwieczorek, złożony z mleka i pieczywa w dowolnej 
ilości. Podwieczorek spożywają uczniowie wspólnie ^korepetytorem , 
względnie obecnym dyżurnym.

Po przerwie kończą uczniowie lekcje, następnie' przepytują 
się wzajemnie; korepetytor czyni to tylko tu  i ówdzie, szczególnie 
wobec uczniów, u których skonstatował 'skłonność do zaniedby­
wania się w naijco. Po przepytaniu oddająisię ni zwłaszcza, którzy 
załatwili się z tern przed innymi w przyległej sali (służącej im 
zarazem za szatnręfj lekturze kśiążek z biblioteki zakładowej, lub 
odpowiednim grom pod nadzorem dyżurnych.

B i b l i o t e k a  liczy 120 dzieł, a składają się na nią w zna­
cznej liczbie arcydzieła literatury narodowej, dalej podróże; opisy 
(przeważnie kra ju  rodzinnego), doborowe powieści) historyczne i oby­
czajowe dla młodzieży.

G r y  i z a b a w y  dozwolone są dopiero od godziny 7-mej 
W doborze icb stara, się zarząd unikać gier bezmyślnych, bacząc, 
by każda z nich obok przysporzenia rozrywki przyczyniała się też 
albo clo wzmożenia sprawności myślowej 'tsząc.liy, warijaby). albo 
do ugruntowania wiadomości o kraju i dziejach ojczysłjjćh,' (np- gra 
..Piast-1, „L iteratura polska-1. „Podróż do Warszawy?* i t. p.). Nadzo­
rujący grę dyżurni lub korepetytor baczą pilnie na utrzymanie spo­
koju wśród grających, szcżbgólnieyszą zaś uwagę zwracają, na to. 
by ci przy grze się nie rozuamiętniali.

O goflainieJB-mej chłopcy rozchodzą się do domów.
Cała organizacya. zdąża do tego, by chłopcu pobyt w Uczelni 

uczynić, ile możności przyjemnym; to 'też mimo braku przymusu 
uczęszczania''.frekweneya jest, jak  najregularniejsza. Kar, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, n ie s to su je  się",wcale, jedynie napomnienia, 
najsurowsze z zagrożeniem wyklueżbnia ’). iKarnajc wśród'uczniów 
nie je s t wynikiein grozy, lecz wyrabianego u nich zrozumienia jej 
potrzeby i społeczne) doniosłości.

*) System  ten  w zastosow aniu okazał się bardzo prak tycznym , jak  widać 
z tego, że w c iągu  dwuch la t  is tn ien ia  Uczelni raz ty lko  zaszła potrzeba w y­
k luczen ia  ucznia za niesforne zachow anie się. f
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'N.io poprzestając, im. ifeuneni umożliwianiu, względnie ułatwianiu, 
wychowankom swym nauki, p^fc^& w ykojfujje też d a l e k o  i d ą c y  
11 a d z ó r n a d  i c h  p o s t  ę p a m i, a to przez wszech stronne i szcze­
gółowe, iiiformacye w tym kierunku, za lęg an e  na  konferencyacli 
rodzicielskich w danej Szkole u poszczególnych »-,zionków grona 
nauczycielskiego. T e  informacye służą też korepetytorowi do odpo­
wiedniego zajęcia sfe uczniem i zwrócenia uwagi tegoż na uzupeł­
nienie wykazanych braków w odnośnych przedmiotach.

Tu i ówdzie wzywa się1- rodziców poszczególnych uczniów 
dla udzielenia im odpowiednich wiadomości i wskazówek, a (thoi 
stałego kontaktu bezpośredniego z nimi nie udało się dotycliczas- 
na gruncie samej Uczelni osiągnąć, to jednak wpływ insty tucji 
jest widoczny, ,a ujawnia się głównie w żywem korzystaniu rodzin 
wychowanków z innych instytucji i urządzeń Koła, i to nawet po 
ustąpieniu ucznia z Ueztdni.

Tak więc p rzy ' Szczupłym stosunkowo nakładzie pieniężnym 1) 
Koło im. (doldma.na daje w Uczelni pewnej, co prawda szczupłej, ilości 

ubogiej młodzieży miejskiej możność skierowania i rozwijania 
swych zdolności w pożądanym kieiunku i przysparza w ten sposób 
Społeczeństwu pfiwną ilość jednostek pożytecznych, ho wykształco- 
pfTli i pod względem narodowym uświadomionych.

To też doniosło® społecziią i narodową tego rodzaju in­
stytucyi zrozumiał 1 w o w » k i Z w f ‘ą.z e k O k r ę g o w y  i idąc 
w ślady Koła Goldmana powmłał w poprzednim roku szkolnym do- 
ątp ia tak Samo zorganizowaną {lozelnię dla uczniów7 gimnazyum IV 
wll Lwowie, a obe.snie zapowiada na najbliższy rok kreowanie (dal­
szych przy inny.ch szkołach lw7owskioh.

Uznał ją  i Z a r z ą d  G ł ó w n y  w Krakowie, ]irzyjinując 
w7 projekció statutu (§'% lit. c, al.*^. „zakładanie i pow adzenie 
Uczelni dla uczącej się młodzieży11 w7 zakres zadań Towarzystwa, 
jako now7e a wdzięczne pole pracy dla Kół w miejsoowościąch. po­
siadających szkoły średnie lub -wydziałowe.

To też powinny Koła jak najenergiczniej przystąpić do za ­
kładania Uczelni, do czego obecnie z początkiem toku szkolnego 
najodpowiedniejsza jest pora. Aż do uzyskania zezwolenia z& strony 
wdadzy na użycie ubika-cyi Szkolnych możnaby l Tzelnię poraiaścić- 
w7 lokalu mie.iscow7ej Czytelni, o ile rozmiary jej są ku temu odpo­
wiednie. Pom ieszczeni takie Uczelni naw et stało nie. przeszkadza­
łoby zdaniem mojem w n iązf m wykonywouiiu. zwykłych zadań Czy­
telni; byłoby natomiast bardzo pożądanym sposobem wykorzystania 
jej lokalu, zwykle we dnie zamkniętego, i przyczyniłobyiię niezawodnie-

‘) Około 1600 koron rocżniS | spraw ozdanie kasowe Koła z #  rok 1906 w y­
kazuje tu  (pom inąwszy czynsz za lokal, k tó ry  odpada wobec pom ieszczenia 
U czelni w budynku szkolnym) następu jące  w ydatk i: p łaca korepety to ra  580 K, 
koszta podwielporków 5ł()'84 K, uzupełn ienie b ib lio teki i zbioru środków pomo­
cniczych 82'06 K, usługa, opał, Światło i drobne w yd a tk i 47'4'18 K. Z atem  koszt 
u trzy m an ia  jednego  ucznia p rz ez , 1 0 'miesieioy szkolnych wynosi około 67 koron.



507

do ożywienia ruclm czytelnianełgo. zwłaszcza tam. Hpsit Czytelnia 
jest w stagnacyi.

Nie ulega też wątpliwości, że na tom nowem polu praćy 
oświatowej i humanitarnej spotkają się Koła z wydat.nem poparciem 
lnateryalnem społesezeństwąa, tak  instytncyi rozmaitych jak  i po­
szczególnych jednostek, którym rozwój i dobro młodzieży leży 
na sercu.

\ i dla T  S. L. rozpowszechnienie tej instytncyi ma doniosło- 
znaczenie, albowiem przez młodzież korzystającą lub wy^śzłą z Uczelni 
idea jego rozpowszechni się yćśl-ód szerokich warstw  miejskiego 
ludu pracującego, którego ogółu szeroka już oliecnie fala oświaty, 
jaka przez 1’ S. L. ftw społeczeństw o spłynęła, dotychoząs niestety 
'ogarnąć jesżfczp nie zdołaM'." K. Bj/h.

Dwa jubileusze.
W odwiecznej walce^św latg germańskiego z żywiołem sło­

wiańskim. w dziejach zapasów. jakie ludy słowiańskie staczać niuszą 
w monarchii habsburskiej z naporem i zakusami niemezyzny, trwrole 
zapiszą się dwie daty roku 1880. Dzień 2 maja — to narodziny 
„Sehuhroreimr1, dzień 5 października — to powitanie (i-entralnej 
Macierzy Szkolnej (czeskiej- Ustirodni Maticy Skulskiej). Pierwszy 
pod osłoną - haseł kulturalnych przygotowywał akcyę i. plan niem­
czenia młodego pokolenia? na ziemiach Słowiańskich i pograniczu 
niemiepko - włoskiem, gdzie wi&kowe panów-,‘mię systemu .józefiń­
skiego przygntow ało'' już wróród częściowo ż^ennanizowanej ludności 
słowiańskiej i włoskiej jffunt,d la panowania kultury niemieckiej 
di nga postawiła sobie za zadanie- ochronę dziatwy czeskiej \na jej 
rędzinnym gruncie przed ge-rmanizacyjnym wpływ-em szkół niemie- 
i -kich i w  ziemiach Czech, Morawy i Śląska. I Niemcy i Czijsi 
obcliodzili z dużym .rozgłosem wr roku ubiegłym jubileusz 25-letniej 
prący swych mstyt-ueyLbczyniąc obrachunki z tegg, co ich ćwierć- 
wiekowa praca przyniosła społeczeństwom, dla których dobra została 
podjętą. Z obu tymi społeczeństwami naród nasz polski zniewrolony 
jest stykać się na zachodnich kćhsach Rzeczypospolitej — a zetknię­
cie sie to powroduje nieraz starcie, a często i walki na polu kultu­
ralnej, narodowej i oświatowej pracy w interesie potrzeb i praw 
naszego ludu. Dlatego dziś. kiedy sąsiadujące z nami u zachodnich 
granic- Polski narody rozpoczęły drugi okres działalności swych 
tak  potężnych organizhcyi jak .,8chulverein“ i „Matiea Śkolska11, 
wskazanem będzie choćby w ogólniejszym zarysie- śkroślić ich dzia­
łalność, z której wiele? możemy skorzystać, poznająft nie tylko owoce 
tej działalności, lecz ducha i mypli przewodnie, jakie czynami po­
krewnych nam histytucyi k ie iw a ly  i rządziły.

Twórcy i pierwsi kierownicy tak  „Scliulveremu“ ja k i  „M aticy11, 
rozpoczynając działalność, oparli ją  ną znajomości przedewrozystkiefti 
tdtemi, na którym praca miała być podjętą. Zwłaszcza „M atiea-1
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obrała punkty najbardziej zagrożone, gdzie żywioł czepki tonął 
formalnie w M ach geymanizmu. Pogranicza "o ludności mieszanej 
w Czechach i Morawy z Centrum ffwem Bernem, stały się pierwszym 
terenem zapobiegliwości czeskiej „Maticy Skulskie^1. „Sclnilverein" 
uderzył przedewszystkiem przy hojnej' pomocy z Berlina na pół 
nocne powiaty (Jzfłfijh i na śiąsk oraz pogranie#* włoskie w Tyrolu 
O b P  organizacye ‘czeska, i- niemiecka uznały od pidw szych dni 
swego istnienia, że praca i plany działalności > muszą '.się;! oprzfcóMia 
sile finansowej, dlatego pierwsze ich odezwyii proklamaeye do na­
rodu silnie podkreślają potrzebę matbryalnej pomocy.

,.Wzywamy was — woła do narodu czeskiego pierwsza!ode­
zwa założycieli ,.Matięy;< - każdy powiat, każdąigminę, każdy zawód, 
kfrźffie stowarzyszeni^, używamy każdegb patryotd, z osobna, abyście 
darami zasiłkami i wkładkami członkowskimi, według tego, jak  je,’ 
oznaczono, wspomagali tej 'ijajprzedniejsze pfzeilsi^wzięcie parodowe. 
Błogosławić riąm będą pi/.yszłe pokolenia, żeśmy podjęli to dzieło 
dobroaz.ynne; a może nam samym danem będzie cieszyć się-jego 
wynikami, które z wiarą składamy wcJręte-.1 całego naszego narodu 
czesko-słowiauskiego“. I  nie zawiódł naród czeski położonego |  nim 
zaufania. W ciągu lat 25 złożył na ołtarzu sprawy ojczystej 11 i 1I4 
m i l i o n a  k o r o n .  Z tej olbrzymiej sumy'wydano: na cele szkolne 
9 1^7.9^9 koron, nTi fundacye i zasiłki 36.5,765 kor., na urządzenia 
50(1.910 kor., na prasąj druki, czasopism!*, książki i t. p. 443.5.37 kor., 
na zarząd 377.40,2 kor.; na^&ądwyżke,ł 109.144 kor. składają się 
przeważnie in w esty c ji ,,Maticy“ w niejmehomo^ijtoh. Wśród iundaewi 
sąin .fundusz emerytalny nauczycielstwa pracującego przy szkołach 
,.Mat.icy“, wynoszący przed 13 laty w zawiązku 17.114 kor., zwróśł 
dziś do sumy blisko '41)0.000 koron.

• Patrząc na te cytry, trudno się dziwić, że prezes „M aticy“ p. 
Franciszek Kneidl w uroczystem przemówieniu na jubileu^owwm 
Walnym Zjeździe wyrzekł zdanie: ,,Mózemy zaiste, się clilubić, że 
niemasz prawego- Czecha, któiyby według swej nidżnoSpr, celów 
,.M a0cy“ nfę; poparł i nie popięrałh Czyi) wszystkich narodach 1110- 
żnaby się tak wyrazić? Najwymowniiejszym wyrazem ofiarności 
Kół „M aticy“ ha ogólne cele Zarządu Centralnpg.4 niecli starczy jefc 
den fakt. że Praskiei yKoło P ań ''s ta le  zostające pod pijzewodnictrwem 
żony b. burmistrza Pragi dra Podlipnego, złożyło w ciągij sw ego 
jistnienia do centfalnej k.ąsy ,,M»ticy‘fc2.84.779 koron. ‘Nic dziwnego, 
że. przy takiej ofiarności);,przy tak  rozumnem i solidarnem skupie­
niu sił finansowych1 owuffre działalności^' „Ustfejlni Matfcfy Śkolskie'j“ 
są  imponujące i w dziejach -narodu na wieki chlubnie się zapiszą. 
58 ochronek, 81 szkół gminnych, 11 szkól średnich, 1 akadeipia 
handlowa, 1 seminaryum nauczycielskie!, nie mówiąc już o popie- 
tlin jch  i subwmncyonowanych szkołach przemysłowych, oto plon 
dzielnej, iplanowmj i ofiarnej pracy. Cze^i, czyniąc obrachunek 'zaj 
ubiegłe 25-jecie, jak dobry gospodarz, patrzą naprzód i z góry liczą 
i mierzą pracę, jaka ich czeka, wiedzą;' ze dziś; jeszcze do szkół 
niemieckich uczęszcza z braku szkół narodowych 36.000 dzieci
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w Czechach, B$.000 na Morawie, 9.300 n a  Ś l ą s k u ,  45.000 w Dol­
nej Austryi, w niemieckich ochronkach 30.000 dzied czeskich tre­
suje się w kulturze niemieckiej. Chlubiąc się dokonanymi czynami 
Czesi myślą o teraźniejszości i przyszłości — to też nic dziwnego, 
że w roku jubileuszowym naród złożył ukochanej swej „M aticy11 
wspaniały „Dar |ub ilejn i“ 708.000 koron. M e zginąyw otchłani 
germ ańskiej wykazane wyżej tysiące" dziatek,Reskich, bo „Macierz“ 
czuwa — a naród hojnie ją  wspiera, wspiera ją  w y t r w a l e ,  bo 
już następny rok 1906 przyniósł „Macierzy11, jak  opiewa sprawozda­
nie niedawno ogłoszone, 716.250 k o r o n .

A jubileusz niemieckiego ,}Schulvereinu“ jaki daje nam obraz 
za ubiegłe 25-lecie. Oto na obronę „mniejszóści niemieckich11 wy­
dano 10,30(ł.0Q0 koron, założono 46 szkół, wybudowano 52 budynki 
-Szkolna, utrzymywano 60 ochronek i 112 subwencyonowano. W szko­
łach znala/ło się 62.000 dzijeci, w ochronkach 47.000 dzieci. A zatem 
10 milionow koron, przeszło IdO.OOO dzieci — oto plon „obronnej 
akcyi11 „Schulyereinu11, A w owych milionach koron wieleż tkwi ma­
rek  pruskich z B erlina? Z podziwu godną otwartoąpią oznajmia 
ostatnie sprawozdanie „Powszechnego niemieckiego Schulyereinu11 
założonego w Berlinie w rok po powstaniu jĘchulyereinu11 wiedeń­
skiego, że na propagandę w sąsiedniej monarchii wydano w osta­
tnim roku 88.000 marek! Tyle w jednym roku — a takich la t ma 
„Schulyerein-1 wiedeński za sobą 25. Wiele z tych setek tysięcy 
marek rzucono na cele „uciśnionej nieipczyzny1 w Galicy i i Ślą­
sku? Ci .,uciśni( ffi11 biorąc szczodrze ofiary Berlina, wołają ze 
.zgrozą na posiedzeniach bialskiej Rady powiatowej, że seminaryum 
T. S. L. w Białej ma cele polityczne!

Jak  Niemcy, naród, posiadający pełny byt i samodzielność 
polityczną i urządzenia państwowe, dbają o każde dziecko niemie­
ckie, niechaj starczą fak ta zaczerpnięte ze statystyki zamieszczonej 
w publikacyi p. t. „Deutsche Schule im A uslandej. Poza A ustryą 
i Państwem niemieckiem utrzymują Niemcy w Azyi, Afryce, Ame­
ryce i Australii 1.008 szkół z 2.219 nauczycielami i 53.000 dzieci. 
Tak n. p. w szkole niemieckiej w Messynie (Włochy) uczy się 19 
chłopców, w Nowej Zelandyi 17 dzieci, w Chili (poł. Ameryka) 15, 
w N atalu 12, w Jokohamie (Japonia) 9, w Kapsztacie 8, w Gal- 
varino (poł. Ameryka), w H orta (Portugalia) 4 chłopców.

Tak 70 milionowy naród, przez nikogo r.ie uciskany stara  
się, by jednej nie urouić duszy. Tu mimowoli nasuwają się na myśl 
nasze stosunki w okolicach kraju  mieszanych pod względem naro­
dowościowym na Śląsku i Bukowinie. Ileż to gmin bez szkół pol­
skich, ile tysięcy dzieci polskich ulega tam wpływom ruskim i nie­
mieckim! Patrząc na wyniki ćwierćwiekowej pracy Czechów i Niem­
ców w ich największych organizacyach oświatowych, mimowoli 
szuka się analogii w szczegółach tej pracy odnośnie do tego, co 
i jak  dzieje się u nas na pokrewnym terenie pracy narodowej 
i kulturalnej. Tam zwartość, planowość i jednolitość działania przy­
nosi w wyniku dzieła dużej miary. Maksyma „długo myśl —

35
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szybko czyń'1 przynpsij ( 'ząehom i Ni«m<łOin realne owoce w ich 
działaniu. W ialka zgodność w kięfownictwk1 jiyoli olbrzymich orga- 
nizaęyj, brak doktrynerstwa i usuwani©, z pod dyskusyi wszelkich 
teipatów mających akademickie znaczenie, co uderza wyraźnie 
w publikacjach, zjazdach i sprawozdaniach U. Matisy Skulskiej 
i S#uureA\in§\® tłumaczy w znacznej części te olbrzymie cytryn 
realnych wyników działalpo^i obu inst.jr.tncyi.

Nic dziwnego, że, ,o.gół. że cały naród z zaufaniem skłiidft mi­
lionowe ofiary' w ręce tych. którym ster spraw powierzono. I’oza 
głównym i kierownikami w Zarządach Centralnych nikt nie debatuje 
i nikt się nie spiera j j  <o, glęSSy ta  lub owa szkoła jest pilniejszą 
potrzebą, czy te r  łub ów tysiąc koron pierwej tu o,zy tom wydać 
należy,' czy tą  lub owa gałąź pracy ważniejszą jestaod innej. Hasło 
rzuoone pszaz sterników pracy znajduję odgłos i posłuch w całem 
społeczeństw io. Nie* dlatego podiioSzę tę  charakterystykę, by udo- 
wmdnhtć brak tych ząlef. społ cznycli w naszym narodzie, boć i my 
nmmy dowody narodowej solidarności i jej, owoce, jak  szkoła bial­
ską. gimnazyum cieszyńskie: podkreślam tę sforność* działania
Cfeechów i Niemców' dlatego., bo w niej, upatruję silę. która pozwo­
liła im w ciągu ćwhcrćAyie.kowmgo okresu stworzyć rzeczy nienia- 
łostkowe. i nie obliczone na krótką trwałość. Skupienie tak  olbrzy­
mich sum wr jadnyćh rękach daje miarę wielkiej dojrzałości spo­
łecznej szerokich mas narodu, które-się na nie składały: okazały 
one niejako, że pojmują,' iż tw o rz e n ie  szeregu wielkich zakładów 
użyteczności narodowej, jak  n. p. gafkół, średnich w okpli ach za­
grożonych, może dojść do skul ku tylko przez skupienie m  i zasobów', 
materyalnych. O fia rn o ść  n;u?za nie mniejszą je.st od .czeskiej lub 
niemieckiej. W  kasie Zarządu Głównego Macierzy .szkolnej w W ar­
szawie wr ciśgtr kilku miesięcy złożył naród nąśz przeszło pół 
miliona rubli. Z grona togo' powstaną dzieła ogromnego znaczenia 
dla pośtępn polskiej szkoły w- zaborze rosyjskim. Gob,y jednak było, 
gdyby Koła i grupy ludzi zebrany gumy. chciały użyć ną włashę- 

.tylko, domowej niejąko potrzeby ?
Z obrazu, jaki nam dają -skrewione •wyżej dwa jubileusze prasy 

zbiorowej dwmch na;rodów, niechaj pozostanie w pamięci nfiszij 
tan pierwszy wmrnnek i pierwsza,zas&cla. na której budowali Czesi 
i Niemcy doniftsłe dzieła swych Maciorzy oświatowych, zasada 
określona w  krótkich słowJićli naszego pracownika społecznego 
i szpzerego poplecznika T, a*L., ś. p. !5tanipłmva Sżczępanowskiego: 
„swobodą w myśleniu, karność w działaniu". rafmuslaw Sawicki.

TEMATY DO POGADANEK.
Z dziejów Polski,

Przyłączenie R u si Czerwonej do Polski przez królową Jadw igę.

C o  11 a  zyy w  a  11 o R u s i ą  C z o r  w  o 11 ą  ? (O k re ś lić 1 d o k ład n ie  je j  
g ra n ic e  i p o k a z a d  n a  m apie).! '
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N a j d a w n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć  o g r o d a c h  C z e r w o n e j  
**Rusi podaje najstarsza kronika ruska .(„N e|to,ra“) pod rokiem 981 
. w y r u s z y ł  W ł o d z i m i e r z  n a  L a c h ó w  i z a j ą ł  g r o d y  i c h :  
P r z e m y ś l ,  ' © z e r w i e  rf i i n n e  g r o d y " .  Odzyskał je "Chrobry, stra­
cone znów za flfieszka II. przyłączył do Polsk i powtórnie Bolesław  
Śmiały.' Za panowania W ładysław a Hermana ziem ia czerw ieńska óder- 
wana od Polsk i staje się księstw em  udziolnem. W  w alki książąt: halic­
kich i włodzim ierskich m ieszają się Polska i W ęgry, pod koniec XII. 
stulecia. B ela III. osadził na tronie lnil.-włodz. syna swego Andrzeja, 
odtąd datuje się ryw alizacja  miedzy V\ ę g r a m i  a P o l s k ą  o p r z e ­
w a g ę  n a  t e j  z i e m i 1).

(Wytłoinaczjyć nazwę G alicyi i Lodomeryi, oraz rozszerzenia po­
jęcia tej nazwy w  roku 1772). JlałżeństwnfSalomoi, córki Leszka, z kró­
lewiczem  Kolomunem 1 214 . P olska traci w reszcie Jvpły\v na sąsiedniffl 
ziem ie ruskie. Za D aniela Eomanowieza spada na kraj najazd tatarski.

A n n e k s > y a  E u s i ^ J z c r w o n e j  z a  K a z i m i e r z a  W . Gdy 
w ygasł ród książąt ruskich, wezwano na tron księcia mazowiecki ego, 
P iasta , B olesław a - Jerzego Trojdenowieża, siostrzeńca ostatniego z n i­

skich książąt. Po jego bezpotomnej śmierci, Kazim ierz W . ogłósił się 
prawym spadkobiercą księcia B olesław a i zajął Kaś mimo oporu bo­
jarów.

Po śmierci Kazimierza W. Ludwik W ęgierski kraj ten przy­
łączył do W ągier i rządził nim równie źle jak Polską. ( Z a l j e ż n i o  
o d  p o z i o m u  w y k s z t a ł c e n i a  s ł u c h a c z y  d a ć  k i l k a  s ł ó w  
o b j a ś n i e n i a  k i m  b y l i  K a z i m i e r z  IV., L u d jw i k W  ę g i e r s k i 
i J a d w i g a ! ,  o r a z  z a z n a c z y ć Łc  h w z a j e m n y  d o  s i e Nftjgs t  o- 
s u n e k  — l u b  t e ż  z a n i e c h a ć  t e g o ) .

'Gtty na tron polski w stąpiła Jadw iga, pierwszem jej dziełem było 
odzyskanie Polsce Kusi. (Daerwonej —  a był to nawet? warunek, posta­
wiony jej na zjaździe elekcyjnym  w Sieradzu. Zadanie to bardzo u ła­
tw iały i ówczesne, zam ieszki na W ęgrzech.

S z y b k o ś ć  p o s t a n o w i e n ? Jeszcze w pierwszych dniach 
lutego nic o w yprawie zamierzonej w Krakowie nie wiudziano, a w cztory 
tygodnie później Jadw iga już jęet w stolicy ruskiej. Św iadczy to";o caier- 
gii młodej królowej.

W  j a k i  s p o s ó b  o d b y w a  s i ę  w y p r a w a ?  W yprawa od­
bywa .się *v lutym , wśród najtęższej zimy. Orszak li.czjiy-t lecz bardziej 
pokojowy iriż zbrojny (nie miano dość sił do^'zdobycia jądnego opiera,: 
jącego sio w ęgierskiego1 starosty w Haliczu, Benedyktami musiano czekać 
z tern aż król Jągi,ełło nadciągnie z Litwy). łKiilie zamieć pory zimowej 
n fj kazała szukać schronienia w jfcdnBj z ówczesnych „pałub" lub ,.ko­
lebek^1- (rodzaj domków ćl#$wnianyeli o ‘jediistn oknie,' ob iM Ł  wewnątrz 
i zewnątrz kobiałkami, w ystanych poduszkami i ustnwionyęli na wozie 
lub saniach), przewodniczyła szesnastoletnia J-a-dwigh ryuórStwu konno,

') Owa a n n a k s ja  w ęgierska ziem i cz( rwonornśkiej została po sześciu 
stu lec iach  w yzyskana przez A ustryę ku upozorow aniu praw  jej do „Galicyi
i Lodom eryi", jako  dziedziatw a w ęgierskiego.
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w bogatym stroju zimowym, sobolami podbitym l). Otaczali ją najwybi­
tniejsi panowie małopolscy, jak sędziwy „pan Krakowski" Dobiesław, 
jak młodzieńczy, ośm nastoletni, wojewoda krakowski Spytko z lle lsztyn a , 
któremu w podobnych wyprawąeh przymawiano zw ykle, iż tęskni za 
młodą żoną, —  jak G niewosz z Dalewio, późniejszVj oszczerca królowej, 
jak w esoły marszałek dworu, K rystyn z Ostrowa^ pełen żartobliwych  
a rozumnych przypowieści, ,'ak nakoniec mądry wojewoda kaliski. Sę­
dziwój z Szubina.

W idząc ile  pomyślności spływ a na nich dzięki Jadwidze, w yprze­
dzali się w okazywaniu jej dziwnego posłuszeństwa, w  pełnieniu ka­
żdego rozkazu, czyniąc ją rzeczyw iście panią i wodzem całej- wyprawy. 
Ą  gdy dostojnioy koronni słuchali Jadw igi „jakby mę*a jakiego", gdy 
W ęgrzy w R usi Czerwonej gotowi byli dobrowolnie ustąpić córce swego  
wielkiego króla Ludwika, sam kraj ruski ni:e smucił się bynajmniej 
z przybycia polskiej królowej.

. T a k ż e  ó w  k r a j  w ó w c z a s  w y g l ą d a ł ?  Rzadkie w sie, szczu­
pła ludność, gęste pustkowia. Takim go uczynili Tatarzy. 'V gfebokiem  
średniowieczu był to kraj ..mlekiem i miodem płynący", dzięki żyzności 
gruntu i łatwej z bizantyjskiem  państwem (przez morze Czarne) ko- 
munikacyi. Częste kolonie greckie, ożyw iony haudei wym ienny. B oga­
ctwo wówczas (przed X II w.) Kijowa, grodu o złotych bramach i czte­
rystu cerkwiach, Kijowa, którego skarbami B o le# |iw  Chrobry „ozłocił" 
całą Polskę. Przed napadami Tatarów Ruś należała do najbogatszych  
okolic Europy.

Lwów był zw ykłą metą „zagonów" tatarskich i dzielił kraj na 
dwie części: zachodnią, mniej wyniszczoną (m iasta Jarosław, Przem yśl) 
i wschodnią, gdzie zam iast m iast gdzieniegdzie w znosiły się zameczki, 
ochrona garstki m ieszkańców w czasie tatarskiej burzy; (pieczary, 
lochy bj ły  schroniskiem dla zboża i dobytku). Zamiast łanów  —  pa­
stw iska. N a pustkowiach krzew iła się roślina farbierska, a na niej żył 
obficie owad, czerwcem zwany, dostarczający barwnika j  od którego 
prawdopodobnie nazwa R usi .Czerwonej poszła.

N i e p o m y ś l n o ś ć d l a k r a j u  r z ą d ó w  w ę g i e r s k i c h .  Kraj 
w yniszczony był przez złe rząd^, W ładysław  Opolczyk, znakomity ad ■ 
ministrator, rządził krajem w  duchu Kazimierza W ielkiego, w  tern tylko 
różny od niego, równie jak i Ludwik, że daleki od szlachetnej toleran­
c j i  w ielkiego króla, prowadził gw ałtow ną propagandę katolicką, budząc 
tern niechęć! ku rządom w ęgierskim . A  późniejsi „starostowie" w ęgierscy  
w yciskali tylko podatki, nie czyniąc żadnych nakładów.

P ozostały zato d o b r e  w s p o m n i e n i a  o r z ą d a c h  K a z i m i e -  
r z o w y c h .  „Dobry gospodarz" w  Polsce i o R usi m iał staranie. Budo­
w ał ku obronie grody warowne (dwa lw ow skie zamki, oraz w  P rze­
myślu, Sanoku, Lubaczowie, Trębowli, Haliczu, Tustaniu, W łodzimierzu). 
Lwów  zaludnił kolonizacyą, nadał mu okrąg ziem ski, oraz prawa i sa ­
morząd magdeburski. Budował gęsto młyny, udzielał nagród prawdziwie

') S z a j n o c h a :  Jadw iga i Jagiełło.



królewskich zatrudnionym około warzelni solnych (np. W aśkow i Teptu- 
chowi w Tyśm ienic^).

T o l e r a n c j a .  A  te w szystk ie urządzenia stosowały się nie do 
pewnych z góry powziętych uprzadzeń, lecz do rzeczyw istych m iejsco­
wych potrzeb i życzeń kraju. D lfflcoraz liozniaj napływających tu kaJ  
Solików łacińskich starał się Kazim ierz o biskupstwo rzj mskie we L w o­
wie. co jednakże ani mieszkańców ani obrządku krajowego nie wpra­
wiało w niepokój. Gdyż ta sama swoboda. oo., obrządkowi rzymskiemu 
służyła innym wyznaniom. Owszem, za Kazimrem nyyeh to w łaśnie 
czasów wzmógł siąj obrządek ruski w nieznaną mu dotąd chwało. Tak 
lip. dawna g r e c k a  episkopia w Haliczu została za staraniem Kazimie- 
rzowem podniesiona do godności arcybiskugstw a czyli metropolii kra­
jowej. Za jego też czasów i rządów stanęła jedna z liajokazalszjseh 
św iątyń ruskich we Lwowie, cerkiew św. Jura. A ten sam budowniczy, 
któremu ona w inna początek, wymurował także kcrśiiół o r m i a ń s k i  dla 
świeżo tu za Kazimierza założonej episkopii ormiańskiej. W szystkich  
mieszkańców jakiejkolw iek narodowości i w iary zachowały rządy K azi­
m ierzowskie „nienaruszenie- przy ieh obyczaju i praw ie11, pózwalająć. im 
rządzić gię w edług ustaw, jakie sobie sami obiorą. W sźyscy  błogosła­
wili panowanie mądrego króia i, jak to rychło czynem sprawdzić się 
miało, pragnęli pozostać na zaw sze w związku z Koroną11.1)

P r z y  j ę e J a d w i g i .  P r  z y  w  i 1 ę  j e. Jadw iga -witana bj ła 
wszędzie życz liw ie . W zorem swego dziada u wstępu na ziem ię ruską, 
w Jarosławiu, ogłasza przywilej, „.potwierdzający i pomnażający swobody 
ziemi Przem yskiej-1. M iasta poddawały się jedne po drugich dobrowolnie,* 
Już na trzy mile przed Lwowenj. w Gródku, powitano Tadwigę depu- 
ta^iyą, proszącą o list bezpięjłzMistwa dla bojarów i mieszczan, mają­
cych się ułożyć o poddanie Lwowa. G lejty wydano i w parę dni potem, 
w początkach marca, wjechała królowa do lawowa.

W y g 1 ą d L  w  o w a. Miasto była* bardzo warowne. Otoozońs mu- 
rein i fosą, miało dwa zamki i tylko dwie bramy. Giasńo było w niem 
niezm iern ie,' -Tg) nie przeszkadzało Lwowu być jednym z najw ażniej­
szych centrów handlu pomiędzy W schodem a Zachodem. W schodnich 
towarów dastarczali oddawna tli ośiedli, zamożni i wysoką kulturą od­
znaczający się Ormianie, -równie jak licznie Lwów zamieszkujący Ta- 
ta rz \. zachodnich zaś —  Niem cy, których język był w m ieście urzędo­
wym. llużo też było Ż\dówT. R usini, tek samo jak Polacy w ówczesnym  
Krakowie, niknęli w tej mieszaninie.

P r z y w i l e j e  d l a  L w o w a .  „Teraz ..całemu m iastu przyszło  
ugościć królówę Jadwigę, z Polakami. Obowiązek ten był z równą ucie­
chą przyjmowany przez gości polskich, jak pełniony przpf mieszczan. 
Za pożądane bowiem odzyska-nie R usi Czerwonej odzyskał Lwów dawną 
swobody Kazimierzowe. W szystk ie  podatki i cła, jakimi Opolczyk i sta ­
rostowie w ęgierscy obarcz\ li stolicęę, zost.ah uchylono. W szelk ie uszczerb­
ki granic miejskioh, na korzyść panującego w  tym że czasie dokonane, 
zobowiązała się królowa, do dawnego stanu doprowadzig. W szystkie da-
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wne praw a Kazimierzy wskie, zw łaszcza starodawny przyw ilej składu 
handlowego. z zakazem w ym yślania nowych gościńców  kupieckich dla 
ominięj-iii L w ow a^otrzym ały nową moc i powagę".

■Nikt w mieścjS ani za miastem nie miał najm niejszej doznać 
napaści. Każdy 28 ppzczególnych narodów m iasta został z próbna upe­
wniony w dotychczasowych swobodach“ *). W szystko tp zostało dla w ię­
kszej pewności spisane w trzech doknmentach, z których jedan m agi­
s tr a t lw ow ski dotąd przechowuje. (O i 1-e s ł u c h a c z e  11 w; z n a j ą  
w y g 1 ą <1 u p e r g a m i n  o-w y c li do  k u 111 e n t,e w,  p 1 » c  z ę c i a m i o b- 
w i e s z o n y c h ,  o p o w i e d z i e ć  i m,  j a k  t a l i i  p e r g a m i n  w v- 
g 1 ą d a d u b o i Te ni o ż n o £ c i p o k a z a e). -

Z a j ę c i e  r e s z t y  k r a j u .  Przykład,TLwowa tarł zac-hęcający. Po 
111111 poddały się wś$$*tt.ie inne, tw ierdzę E usi Czerwonej. Starosta B e­
nedykt opierał s ię 'jed en  w H aliczu -  trzeba było, aby we* w rześniu  
tegoż roku przybył król z w iększą siłą. Opasano gród i rozpoczęto oblę­
żenie, kijpje trwało krótko, bo starosta poddał się, pod warunkiem otrzy­
mania .łaski królewskiej. N ic v odmówiono mu jej. K ilka darowanych mu 
przez króih w si zaspokoiło starostę.

H o ł d  h o s p o d h r a. W' czasie pobytu ‘pary królewskiej wb .Lw6 .- 
w ie zdarzył sio akt sołeuny: pierw szy -‘głośnkejsąy hołd księcią, czyli ho­
spodara, mołdawskiego. Działo sij to około św. Michała (£■9 wrześnią,). 

' ( O p i s a ć  z w y k Jm c c  e/an o n i o h o ł d  o w n i c z ą). , Ta tern się ró- 
żnibr ątli innych, że . wykonana była ,.na sposób oryent-alńy". Hospodar 
Piotr złożył przysięgę na „drzc.wo żyw ota-1, trzym ane przpz kijowskiego  
(greckiego) m etropolitę Kipryąna. Hołd ten nie był «czozą ceremonia. 
Obracał się onj, PolsTe w jaw ny pożytek. Przezeń strony Śniatyna  
i Pokucia, ciągłeini najazdami W ołochów gnębione, i odrywane od Ensij 
ustaliły  się-,w  związku z resztą zjemi halickiej. Hospodarowie wołoscy 
udzielali też odtąd miastem polskim, głów nie,zaś knpiectwu lwowskiemu, 
cennych swobód handlowych.

K o 1 o 11 i z a c y  a. Zanim królestwo opuścili ruską stolicę, zajęli się 
jiWzcze tak w ażną w oyyoh czasach kolonizącyą. Aforyzm dziś przez 
południow o-anienkański^ republiki w tak* wysokiej cenie trzymany: 

rządzić t,o zaludniać", nie mniej ważnym był w)aęzasach owych dla, Rusi.
Najprostszym sposobem zaludnienia było obdarowywanie prawie 

pustym i obśzarami możnych pąnów. Ci zapew niali obronę ludności przez 
budowanie zamków i utrzym ywanie /rycerskich  drużyn, Ściągali zaś 
oSądników już to darami i przywilejam i, już to ,®sądzająę|)na roli jeń- 

leów wojońnyrch.
E, ó w  nj> u p r a w 11 i e 11 i e E  lA  i u ó w. Nadawanie żiem i odbywało 

się  bez różnicy panom polskim i ruskim. Obok nazw isk panów z Mel- 
sztyna, Crogaja, Tarnowa, Kurózwek, Tęczyna, na pergaminach nadaw  
czych widzim y równie, gęsto ruskich bojarów z Monasterzyśk, z Bybła, 
z Buczacza. .Rusin Hryćko K ierdcjowiez żądził Podolem; L ien czyli Lien- 
ko Djak, z łaski Jag iep y  pan na dobrach Kolińskich, starostował w  po­
w iecie  żydaczowskim , Teptuchowicze, do dawnych rozległych p osiad łoś^

•£14
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otrzym anych od króla Kazimierza, otrzym ali Sreraz trzydzieści wsi w  po­
wiatach: halickim, śniatyńskim  i kołomyjskim.

Nadając ziem ię nie starano > s it  bynajmniej wynarodowić. O b r z ą ­
d e k  m i e j s c o w y  z a c li;o<w a t d a w  n ą . p r z e  w  a g ę .  Metropolia 
grecka, w Haliczu prźez Kazimierza założona, została utrzymana.

Z a r z u t y  K r z y ż a k ó w .  Ł acińscy nieprzyjaciele Jagiełły , K rzy­
żacy, podnosili głośną przegiwko niemu skargę, iż „za panowania jego 
chrześcijaństwo (łaciński®) nader małe postępy , czyn i na Kusi. W  każ­
dej bowietji dyecezyi są dwaj biskupi, chrześcijański i ruski, tamten 
ubogi, ten bogafy i możny, a (jeśli H m  now onarodzone dziecko chrze­
ścijańskim  ochrzczonej bywa chrjjfem, tedy przeszło sto otrzymuje chrzest 
ruski.'* ')

U s p o s o b i e n i e  E  u s i 11 o w. K usini sami nie skarżyli sio by­
najmniej na polskie panow apify U pewnia lias >d ■ tern fakt .następujący: 
wkrótce po zajęciu ziem  ruskich pr^pz. Jadwiga, rozeszła się w ieść po 
kraju, jakoby kto inny miał nim zawładnąć, 'la  to, jedzie pifSglstwo ru­
skie do Krakowa z prośbą o iftrzymaąiie polskiego panowania. „Bo z ie­
mie ruskie*1* mówi grecki metropolita Kipryan, „kw itnęły wówcźas do­
statkiem  i obfitością w szech darów Bożych i kw itnęły pławą po świeoie, 
jak i po dziś d z i e ń . M ó w i  to zaś około r. 1 406 , obejmując słowami 
swemi właśnie epokę ustalenia się rządów polskich na*Kusi ę»zerwopcj.

Polacy pozostali jtjra, Kusi. Posłom ruskim dał król odpowiedź pi­
śmienną. iż nie odstąpi nikomu tego kraju, lecz pozostawi » qJL,sobie, 
małżone&ijwojoj i dzieciom z niej spłodzonym": *

Dokument ten spoczywa dotąd w ńktach m agistratu lwowskiego.

L i t e r a t u r a .  Jako głów ne i bardzo polecenia godne źródło do 
rozszerzenia tej pogadanki zaleoa się  już parę cytow ane dzieło
. S z a j n o c h y :  „Jadw iga i Jag ia łło -*. Prócz tego dobre usługi oddać 
mogą większe opracowania całokształtu dziejów Polski, przedewszjtstkiem  
J. C a r o :  ..Gresemchte Połens** (doprowadzoite do r. 1506). oraz S z u j ­
s k i e g o :  „D zieje Polski"* i S o k o ł o w s k i e g o :  „D zieje Połski ilustro­
wane**. K ę j i e c z u y :  t. XL K o n sta n eya  S tępow ska .

Przegląd prasy.
IV porannom wydaniu „Słowa Ihdskiernp1* z dnia paździer­

nika b. v. cźytamy pod liaz.: „Niemieckie kataularze dia polskiego 
1 udu” następujący, artykuł, powtórźany i przez inne n&sze p.is(ha:

Ju z  w ‘połowie b. r. zaroiłV się półki k sięgarsk ie  ka lendarzam i, jak ie  rok 
roczn ie  całym i ty siącam i przem yca do naszego k ra ju  niem iecki nak ładca  {3tein- 
h rener. Są to kalendarze  z ‘ nabożnymi** (T) ty tu ła m i: „Najśw. Rodzina**, „K alen­
darz Serca P . J e z u s a ,U h id p o r a  stan>3ci“. „K iilenilarz d ia żołnierzy**, „K alen­
darz wszechświatowy**, wr.eśzeie „K alendarz  nniwersalny** w 2 tom ach, (każdy 
tom  kosztuje  2, k o r f ^ i

') S z a j n o c h a :  „Jadwiga i Jagiełło*1.

*
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Podajem y ty tu ły  tych  kalendarzy , będących przew ażnie licznym i p rzek ła ­
dami z niem ieckiego d la ochronienia nieświadom ego ludu przed wyzyskiem  i uda­
rem nien ia  zgubiiego w pływ u (i fa ta lnych  skutków ) tych  niem ieckich piśm ideł.

S te inbrener zna doskonale psychológię naszego ludu  i spekulu je  od sze- 
fegn  la t  n a 'je g o  re lig i jB ś c i;  w tym  t e f  ceJu daje  Ón swoim kalendarzom  oprócz, 
efektow nych ty tu łów  „św ięte ohrazki’1 n a  okładkach i  tokscie. k ilk a  zaś p o rtre ­
tów  królów polskich m a tym  kalendarzom  nadać pozory na  wskroś polskich.

W  gruncie  rzeczy tr&śl; kalendarzy , pom ijając kaleczony nasz*Jjęzyk, po­
zostaje z tym i pozorami w jask raw ej sprzeczności. Is to tn ie ' podziw iać należy  
n iesłychane zuchw alstw o, z jak iem  niem iecki nak ładca  rozszerza poątdalicyi ty ­
siące swoich kalendarzy, w yśm iew ając w nich ijzohydzając  naród i iud  pol­
ski, z którego kieszeni w yciska doskonałe zyski. W  ta k  zw anych powieściach 
spotykam y praw ie co rok opisy  i ryciny, p rzedstaw iające  n iezgodnie z isto tnym  
stanem  upadek m oralny chłego naszego ludu. jego bezgraniczna g łupotę (patrz 
np. „K alendarz  un iw ersalny  tom  31, str. 44), piełiiactw o. opilstwo (tam że str. 
49), upodbhanie w karczem nych burdach, przezw iskach i b ija tykach, jak ie  roz- 
grywają, się n aw ej przylłożu zm arł4‘go z powodu k łó tn i o spadek ff lm że jp tr . ,

Ale iue ty lko  chłop i m ieszczanin polski są przedm iotem  szyderstw  ike 
strony niem ieckiego nak ładcy : dum ni obyw atele trw onią  m ają tk i, w Królestw.ia 
Polskiem  prześladu ją  niem ieckich kolonistów , a ijo te m  ich dziee-i id ą  do nich  n a  
służbę, p rzygarn ię te  z litości (K alendarz powieśeiowy ‘str. 33' do T akich
przykładów  jest, bez konfiflj Za to N iem iec jes.^Jjźawsze ideałem  i wcieleniem  
w szelk ich  Cnót. W  we&ci „nankowąj*11 ka lendarzy  S teinhrenora znajdu jem y po­
ważne rozpraw y o... łysin ie  (K alendarz uniw ersalny , tom II ,.© stąjąilłci'1), a  na ­
w et obszerne recep ty , w jak i sposób m ożna n a jta n ie j się upijać-(K ai. powiaścib- 
wy s tr  78 ęTajrm nie*i p ijaczek’1).

A ryciny? w „K alendarzu  powieącjowym11 np. dodano każdego m iesiąca 
widok i opife,głównych m iast i stolic .św iata; s ą  ram : W iedeń, Paryż, L o n d jn  
etc. Polskę rep rezen tu ją  llrzeżany  (str. 7)!<ęr

W  ta k i sposób u rą g a ją  Niemcy tem u  sjJtiłeflzehstwu, z któreTgo dotąd  n ie ­
ste ty  c iągną  rok rocznie doskonałe zysk i; w ta k i sposób „ 'zatruw ają i ogłup ia ją  
duszę po lsk ą11 — jak  to  w swroim czasie w ykazała  broszura o kalendarzach 
S te inbrenera , w ydana przez grem ium  księgarzy  lwowskich!

Po k ilk u  arkuszach .takich powieści i „żaitów " u astepujeięałe m nóstwo ogło­
szeń firm w y ł ą c z n i e  n i e m  i«  c*kd*sh. Częśoi inform acyjnej b rak  zupełnie. 
Ogłoszenia (tę przeznaczone są n a  to, ażeby czy teln ik  sprow adzał n iem iecką li­
chotę zam iast kupować n  swoich i popierać pMeifmeł ojczysty7. Spo/egzeńst wo 
polskie powinno dać panu  S teinbrenerow i n a leży tą  o d p raw ę! Walkę, z jego k a ­
lendarzam i w in tę les ie  narodowym , ośw iatow ym  i  eł onom icznym  powinno podjąć 
cało społeczeństwo, byle nie dopuścić ich do n iew iad o m y ch  w arstw  ludowych, 
kló.re ta k i „pokarm  duchowy1,1 zam iast podnieść depraw uje. N a 'c ze le  w inno s ta ­
nąć w jednym  f l i z i e  z nauozyerelstw em  ludowcm polskie duchowieństw o, k tóre  

lEojiada przecież dość wpływów i sposób wypjędzpnia tych  „budujących1!^ i  urą- 
'gaaafcyęli naszejnn narodowi kalendarzy  z lad  odpustowyęji, gdzie, je  sprzedaw ańo 
dotąd całym i tysiącam i .Ipden rok tak ie j energicznej w alk i w ystarozy a n ie ­
m iecki nak ładca  nic, wybierze* śre chyba więcej do Galje-yi ze swoim tow arem .

Kronika.
Zarząd główny Związku teatrów i chórów włościańskich we

Lwow ie odbył dnia- 1 b. ni. posiedzenie,' na którem prezydynm Związku  
przedstawiło sprawozdanie ż4  fswej dotychczasowej działalności, jak ró­
wnież szczegó łow i ?p'fawozdańia teatrów i chórów włościańskich w  IHi- 
biecku. iilrocliowcach. H tunniskanhl^ łzierzanach ad Czortków, N iccieczy, 
N iedźwiadzie, P sz c z y n ie . Prusach. S wierchowej i Zaborowio. Sprawo­
zdania "Se stwierdzają raz .jesfcjef brak ą g iik  odpowiednich, trudności



w nabywaniu dekoracji i kostyumów. potrzebę urządzenia odpowiednich 
'Układów w  tym kierunku. Z uboiewaiłiem stwierdzono również, że w ła­
dze szkolne robią trudności w u d zielan iu , sa l szkolnych a zarazem w y­
rażano nadzieję rychłej zmiany w t.ym w zględzie wobec przyęhylńego- 
stanow iska, jakie zajmuje wobec Związku wngóie, prezydyum Kady 
szkolnój krajowej. Związek pozostaje w śc.ish m kontakcie z inncmi 
instytucyam i. praoującemi dla dobra ludu polskiego, jak*-z' Tow. Kółek  
rolniczych, które wydelegowało do zarządu g ło w n io  Związku pp.: Ar­
tura Zarembę-Ciel^ckiego i ksj Antoniego Kolcńskiego, tudzież z Tow  
Szkoły Ludowej, które w ydelegowało swego iekroiarza p. Antoniego J a ­
nuszewskiego. W  najbliższym  Rząsie rozpocznie Związek pod redakcją  
p. Tadeusza Pawlikowskiego w ydawnictwo m iesięcznika p. t. „Poradnik  
teatrów i chórów włościańskich", tudzież wydawnictwo biblioteczki d'ra- 
m atyczneff której tomik pierw szy obejmie dyalog Piotra Baryki „Z chłcn 
pa król" w opracowaniu B ra L. Bernackiego, przygotowuje przegląd li 
tgratury dramatycznej ze stanowiska potrzeb polskiego teatln  w łościań­
skiego w-opracowaniu prof. dra W ilhelma Bruchnaltkiego, w końcu tani 
śpiewnik ludowy pód redakcyą p. Dantego Baranowskiego. Dzięki ofiar­
ności hr. Klemensa, Dziednszyckiego z Martynowa. w yśle Związek w naj­
bliższym  czasie na przeciąg jednego m iesiąca instruktora muzycznego 
do powiatu robatyńskiego. Zarząd w yraził podziękowanie ezłonkom-zało 
życ.ieloni Związku, pp..'Zdzisławowi hr. Tarnowskiemu, irturowi Zarem- 
bie-Oieieckre.mil," Franciszkow i B iasia d eek iem u ,T o w . Kółek rolniczych  
i Tow. Szkoły Ludowej za pomoc Związkowi udzieloną. Uchwalono ró­
wnież regulamin dla oddziałów powiatowych i postanowiono przystąpi#1 

w najbliższej przyszłoś® - -do zorganizowania kilku takich oddziałów*. 
W  końcu załatwiono szereg spraw bieżtfcąscłi.

Uniwersytet ludowy Polskiej Macierzy Szkolnej. W e wrześniu  
roku zeszłegó została zatwierdzoną, jako odrębne Koło P. M. S., insty- 
Tucya U niw ersytetu iudowogo w WąąSżawią. Prawa tam szybko zorgani­
zowaną została. Tltworzono sek cje: administracyjną, egzam inacyjną, pe­
dagogiczną, czytelnianą i odczytową; zajęto się zarM  oi^anizacyą kom­
pletów. oraz sprawdzaniem u zgłaszających się uczniów rozwoju umy­
słowego wogótę; zaś .u m ie ję tn o śc ic z y ta n ia  i pisania w szczególności. 
Pałą tę pracę zdołano przę energii przeprowadzić w ciągu dni kilku­
nastu,Jtak że dnia, 1  października 1 9 0 6  zapisy uczniów i podział ich 
na komplety był\ ukończono, uczniowi® rozlokowani w. stały eh uczelniach  
i zaopatrzeni w siły  inuiozającK

Do nauki stanęło 1649  osób (1 2 2 4  m ężczyzn i 4 2 5  kobiet)., 
w wioku przeważnie od la t 4 .6  do 30, w  znacznej w iększości ze sfery 
rzem ieślniczej i robotniczej (1280). N iska opłata za wykłady umożliwia 
korzystanie z nich ubogiej Indiięści-. Opłata bowiem w ynosi po 6  grótzy  
za godzinę v..\ k ład li jpłatno z góry za pół roku przy zapisie; rozumie 
się, iż biedniejsi otrzymują ulgi, a naw et i naukę Bezpłatną. 1

Dzięki ofiarności przełożonych1'polskich szkół prywatnych, oraz za­
rządów ircktórych fabryk, udało Się rozlokowali uczńiów w7 25  stałych  
'fi czelni ach. Ogół .słuchaczy podzielono ną, 102 komplójy, z których ję­
zyka polskiego było 41  kompletńw (1 1 4 3  ńezniów), arytm etyki —  31



(927  uc.zn.), J iisto iji Polski —  .10 (85^1. uczn.). geoak iiii — -JJ (212  
urzn.), rysunków — 4  (Kir) uczn.),; inno ■dmint\ jak literatura pol­
ska, nauki społeczne, jijatfw lm oze i techniczne, geomeiryu i algebra —  
miały tylko po jednym komphjąń:. Nauki udzielało 79 nauczycieli i nnu- 
czyrijjelek.

W ykłady wszystkich tych przedmiotów prowadzone były w form #  
kursów system atycznych Cim ^lffiytet Indowy rozpoczął zatem swą>4 łzia- 
łaluośó jako szkoła początkowa dopełniająca, a nie. miko szkoła o pre- 
Ifłnsyaoh w yższego typu. Temu zawdzj^gga on swe powodzenie i w y­
datne. rezultaty swej pracy. Z biegiem czasu niektóre działy musiały  
nledz rozszerzaniu. Tak np., w dziale* nauk ® h n iczn yeh , ,,MecMinik«f‘ 
i „Klcktrvcznośt:<‘ już u II ]>ołroezu r o ź r o s h p i ę  do rozmiaru c s ła g | 
komph-ksii przedmiotów ( 1 2 ' przedin.!). Obecnie okazała się potrzeba roz­
szerzenia jeszcze bardziej togo działu.

Obecny rok. drugi istnh nia U niw ersytetu rozpoczął się bardziej 
p la n o w o .  Nauki dzielą: się na 10 działów,każdy złożony z kilku poddzia­
łów, które tworzą po parę stopni, D ziały  te Sar następujące-, język pol­
aki. literatura polska, geografia, historya polska i powszechna, matema­
tyka, histonli? sztuki nauki 'Społeczne, nauki przyrodnicze, hygieua. oraz 
nauki techniczne.

figle pracy wykazał, że w warszawskim UtriwersytJ»}o ludowym  
społeczeństwo zyskało w ielkiej w agi instytut yę oświatową, opartą, na 
słusznych ziisadatdi,-" czynną i żywotną, odpowiadającą ]>rawdzivvej po­
trzebie, spęł<tftzeństvv!u Z całego serca życzyć tylko możemy, by praca ta 
rozwijała sią 'nadal, jak dotąd żywo i dworniia.’, ,

Na posiedzeniu bialskiej Rady powiatowej dnia :s paździpiuika 
b. r. postawiony by ł w niosek o darowanie Zarządów i ( iłówuemn T. S. L. 
w Krakowie placu w lliałej pod luidowę. P olskiego Seminnryum nauczy­
cielskiego. W dyskusyi nad tym wnioskiem wynikł  zatarg między pol­
skimi a niemieckimi członkami Bady. \ \ rtedy iriemKeuy członkowie 
urządzili sec.ęSyą, upuścili salę obrad i ekflmpl eto wal i w ten sposób 
Iładę. która nie mogła wobec tego głosować nad danym wnioskiem. Na 
'nastrpnem posiedzeniu Ttady. dnia 1 0  październ ika1 przyszło do zgody 
pomiędzy obu mronanii w ten sposób, że na wuują^k m arszałka uchwa­
lono ufundować, z okazji 60-letmich rządów cesarza ,.Dom sieifrt1' w- K ę­
tach. przeznaczając na ten cel 1 0 .0 (1 0  K, a znnsząe tem  śamefn sporną 
darowiznę parceli pod budowę Seminuryum liauązydelskiłłgo.

I Zjazd OŚwiaiowo-kulturalny nic odbędzie się w wyznaczonym  
terminie, t. j. w pierwszych dniach listopada, z powodu okoliczność czę­
ściowo nieprzewidzianych. caRtuown niezuleżnych od woli uczestników. 
Jiiuro Zjazdu nadal będzie. funkeyonowało, pracując liąd urzeczywistnień  
niem togo porozunjienia się działaczy na polu oświatowem. Zjazd .odbą: 
dzie się w styczniu 1 9 0 8  v iliuro Zjazdu prosi o dalsze nadsyłanie re­
feratów lub streszczeń takowych do 15«gra<lnia b. r. Adres jpiuracZjuzdu 
u l kVspólna m. 1 , w W arszawio.

r>18
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1. B itw a pod Lanckoroną konfederatów  barskich  z w ojskam i rosyjskiem i 1709.— 
śm ierć  J a n a  M atejki w K rakow ie .1893.

2. Hołd W arc is ław a  ks. Pom orskiego, złożony Ja g ie lle  lp 9 0 .— B om bardow anie 
m. t wowa !848.„,

o. Śmior.ć K azim ierza  W ielkiego 1B70 ^— U prow adzenie S tan is ław a  A ugusta  
przez konfederatów  bąrsk ich  1771.—Śm ierć W ład y sław a  Laskonogiego Ł&31.

4. Sejm elekcyjny po ucieuzce I le  r \  ka W aJezęgo & Polski 1578, (na któryiiL 
obrano królem  Batorego). — Oblężeńie Zam ościa przez Chm ielnickiego 1*48.

Rzeź P ra g i przez Suworowa i Fersdna po klęsoe m aciejow ickiej 1794 — 
U rodziny poety Sew eryna Goszczyńskiego 1801.

5. K u fed erac ja  w arszaw ska po ab d y k icy i J a n a  K azim ierza  1668.
6. Potw ierdzen ie  t r a k ta tu  w elaw sko-liydgoskiego m iędzy J lz p ltą  a P ru sak am i 1657.
7. Korouaciya L udw ika  w ęgierskiego li a  k ró la  polskiegq 1871
8. Z astaw  zielni spiskiej Pólsee przez cesarza Z y g m u n ta  luksem b. 1412.—K a- 

piCflliicm W arszaw y przed Suworowem 1724.— E le k c ja  W ładysław a IV. 1636.
9. Zw ycięstwo .Tana III pod. CHiocimem 1674.

P>. Śm ierć k ró la  M ichała W iśniow ieckiago we Lwow iś 1674-.— Korpus Dąbrow ­
skiego sk łsd a  broń pod Raltlusztcąm i i zakończa pow stanie kościuszkow skie 
17941

11. B itw a pod W a rn ą  i śm ierć k ró la  W ładysław a I I I .  1444.
12. Leszek k u jaw sk i zas taw ia  ziem ię miclmłow^ką K rzyżakom  1304. - W jazd  

d i  W arszaw y  A lek san d ra  I po ustan o w ien iu  K rólestw a K ongresow ego 18(5.,
13. K oronacya B arb ary  R adziw iłłów ny 1550. — Kościuszko m ianow any jen e ra ­

łem  b rygady  przez W A shingiona i odznaczony orderem  ,,'O incm nati" 1783.
14. Pow iedzenie w W arszaw ie  A rtu ra  Z aw iszy 1 8 3 ^ ^ '# * “/  s = ,$  •»
15- Hołd k siążą t m azow ieckich PólSae''1425.
l i  Hołd J a n a  Z ygm unta , jako  ks. pruskiego l ł i l l .  — W cielen ie  księstw a  kra- 

kowsk ego do A tistry i 1846.
17. E lekcya  J a n a  K azim ierza  1648. — U w olnienie Kościuszki z w ięzienia przez 

cara  Paw ła I. Ii7$6. — K a p itu la c ja  G dańska i813.
18. Oblę-żeuie Częstochowy przez w ojsk szw edzkie 1659. — Kościuszko m iano­

w any  pułkow nikiem  w ojsk  am erykańsk ich  i a d jn ta n te m  W ash ing tona  1776.
19. Ptfgrzeb K azim ierza  WTelkiego 1370. K ró l S tan isław  L eszczyński obej­

m uje  rządy  w L o ta ry n g ii 1738.
'Sp. P o tw ierdzen ie  s ta tu tu  n ieszaw skiego 1496.
21. O tw arcie „Golloąuinin c h a rita tiw n n "  w T oruniu  1646. — P e rtro k iacy e  o pod­

dan ie  k laszto ru  .Jasnogórskiego B ię d z y  załogą a Szw edam i 1655) — W alk a  
ulii zn - z w ojskam i m oskieW śkiemi w K rożach 1893. — Śm ierć .Tana Ś n ia­
deckiego 1880.

£2. Jag ie łło  uwięziony podstępnie  przez Św idrygiełłę  WSO. -  ł&nlerć h is to ryka  
B ern ard a  W ap o u sk ieg o  1535.

23. Śm ierć L eszka Białego w G ąsaw ie 1227. — Zamknięcie" Sejm u grodzieńskie­
go T a rg o c ic z a n  179¥. r - > Uroczyste OtwdTofie T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk  
w W arszaw ie  1800.

24. Bitwa pod O lk ien ikam i 1700.
25. K oronacya S tan is ław a  A u g u s ta  1764 -  A b d y k ac ja  te g oz z tronu  polskiego 1795.
•26. Smięsć A dam a M ickiew icza w K onstan tynopolu  185p.
27. W jazd  Je rzeg o  O ssolińskiego do R zym u 16.33.
28. P rzy łączen ie  In f la n t do p ań stw a  polsko-litew skiego 1561.
ĵ ŚI. Z aw alcie  pokoju „w ieczystego11 z Zakonem  krzyżack im  w T orun iu  1466

'  (Pom orze i część P ru s  w raca  do Polski). -  W jazd kró la  A leksandra  J a g ie l­
lończyka do K rakow a n a  ko ro n ację  1501. — W y b u c h  p o w s t a n i a  
w W a r s z a w i e  1830. — P ierw sze nąbożeństw o w kościele na  L esznie 
»v "Warszawie, na  k tórem  odśpiewano „Boże coś Polskę" 1860.

•30. U rodziny A ndrzeja  Śniadeckiego w Ż nin ie  1768. — Zdobycie wąwozu Sa- 
m o-Sierra 1808. — Śm ierć księdza P io tra  Ściegiennego, pow stańca, 1890.

Dr. M. G.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z Zarządu Głównego.
L. ,(>593... • Okólnik BO.

Do Z arządu  Koła T. S. L.
Poniżej wymienione dzieła mogą Zarządy Kół T jj. L. nabywać w Cen­

tralnej ..Składniej oelem uzupełnienia czytelń. Dzieła Ae, przeważnie najnowsze 
wydawnictwa, Składnica posiada w więlcszdj .ilości na składzie i na zamówienie 
wysyła odwTotnie.

P o w i e ś c i  1> i s t or yc z ne :

L. p. Autor Tytuł dzieła Stopień Wartość 
książki oprawy

1. Bnkowieq}ta >■ M i c h a ł e k .............................................. i t . 50 18
2. Sienkiewicz Na, polu chw ały ................................... i i . 1150
3. Wieózysław z I f i  

znania K ościuszkowskie czasy . . i. 60 18
4. — Przygody gefierała Kopcia . . . i. ',2 0 15
5. Szalay Spłacony d ł u g ................................... i i . -  J 20 25

. 0. T eresa  -Jad w ig a  P . n r z a .......................  . . . . IV. 80 25
o >- »
8. G ra jn ert

B rzask . . . . . . . . . IV. 185,( 25
D ziwne przygody L orka ^lązaka I. 32 16

9. „
10. M iłkowski

0  M arcinku K a sz u b ie . 1. 1 1 2 16
P io tr i A s a n ......................................... III. 68 18

11. Z. M. Palec  Boży II. 28 15
12. Grajnert, Obrazy z w ojen Krzyżowych 111. 216
13. Ł opuszańska Obrońcy b o g ó w ................................... IV. 2.60
14. P r z e c z y t a n i ................................... I. 30 15

15. Bukow iecka
P o w i e i c i  o b y c Ł ą j  onvć: 

Heliryś Skowronek . . . . . . II. 40 17
16. P rus W ybór P ism  4  tom y . . . 1 II. 600
17. Orzeszkow a. P ism s p i t o m y ............................. 11. 600
18. Dzierzkowski Arcydzieło organisty7 ,C fL  ' 60 la
19. P lo ryan Sierota . . . . : ....................... II. 60 18
2ń. Dzierzkowski Ślizka do przepaści droga I. 30 16
21. D ygasiński N a odlocie . . . . IV. 330 30
22. Junosza Na chlebie u dzieci III. 54 18
23. B rzeziński 'Spraw a o wóz I. 28 ie
SM.*-|F. M. D la  rodziny II. jSsG 20
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L. p, Autor Tytut dzielą' , Stopień W artosć 
ltsiiżki oprawy

25. F. M. Sen Józia  . . . . . . . 11. 42 17
26.  F  M. Ulicznik W a rsz a w sk i............................. 111 28 16
27 W ik to r Hugo W  szponach nędzy 111. 42 17
aS, W eyhertów na Z blizka i z daleka . . . 111 110 25
29. D ygasiński P rzy jac ie l koni . . . . . . . . Tl 42 17
60. D ygasiński Z n a j > d k a ............................. . . . 1. 38 16
*1 Żel . . ..................................................... 111 54 18

32. Konopnicka Banasiow a . . . ITT 20 14
33. Dym ..................................................... IV. 20 14
34. if ie m c z a k i................................... . . IV. 20 14
35. . „ Nasza szkapa . . . III . . 26 15
36. Żeromski S iłaczka,,j5a  pokładzie IV. 24 14
37 R eym ont Tom ek • B a r a n ................................... III. 32 16
38 P rus Na w akacyach, K a tary n k a III. 24 14
39. „ A n t e k .............................  . . . II. 24 14
40. P iękny  B ill III . 110 22
41 M. S. Pom ocnicy człowieka 11. 80 20
42. Sienkiewicz W spom nienia z Maripozy, Jam ioł, 

O rgan ista  z Ponikły  . . . . . III . 20 14
43. Pieszo przez czarny ląd II. 56 32
44. Jan k o  O m entarnik. L a ta rn ik  . . 11. 20 14
45. Orzeszkowa A . . . .  B . . . .  C ......................................... III. 24 14

t46. „ P a n n a  A nton ina . . . • III. 24 14
4 1. „ Si teczko IV. 24 14
48. Junosza Froim . Z ając . . . . . . . . . II. 24 14

49. Korzon

H i s t o r y a :  

Kim  i czem był Kościuszko TU. 100 30
50. B ukowiecka Jak  P iastow ie budowali Polskę II. lćffl 30

M ała h isto rya P o l s k i ............................ 1. 75 25
52. A skenazy Ks. Józef Ponia tow sk i . . . IV. 50 18

<1$. Tw orzym ir Kłosy ojczysteC z. I. Polska za Piastów II. 192 30
5 i. G ebert Księstw o W arszaw skie  . . . . III . 50 20
55. D zierżanow ska Ja k  się u tw orzył se jm  polski , . III. 14 14
56. Kozicki Spraw a w łościańska w Polsce w 18 w. III. 28 16
57. S ierpniak R ządy niem ieckie w (Jalicyi . . . II. 40 20
58. B ąkow ski H isto rya  m. K r a k o w a ....................... IV. 70 20
59. Zielewicz Żyw ot K arola M arcinkowskiego , II. 120 25

60. M arcinowska

L i t e r a t u r a :

E liza  Orzeszkowa ............................. TT 54 18

R o ln ic tw o :

61. Jankow sk i D rzew a przy drogach . . . . II. 22 14
62. D ulęba Ł ą k i .............................................. 54 18
63. H ryniew iecki Nasze l a s y ............................. I. 42 17

P r z y r o d a :

64. Stefanow ska Co sie dzieje w  u l a c h ....................... II. 42 17
65. B rzeziński K ró tka  n au k a  o c ia łach m artw ej

p r z y r o d y .................................................... III . 110 25
66. U m iński 0  s ł o ń c u .................................................... III . 28 16
67. 0  k s i ę ż y c u ............................................... III. 28 16
68. 0  gw iazdach spadających . . . . III . 28 16
69. Dyakowski Z w ierzęta  lądow e i m orskie . . . III . 210 30
70. U m iński Co człowiek zaw dzięcza zw ierzętom IH. 28 16
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6  e o g r a f i  a:
L. p. Autor Tytuł dzieła \  wt,oi-iień Wartość 

książki oprawy
71. Morzy,"ka I lo lla n d y a . ......................................... 54 lffi
<2
73. U m iński

Belirfh . . .  . . . . UL 42 17
Św iat loiłów . . . . . 11. 42 17

74. jśtrokow a Moja. książka  (dla dz ia li) 

M c d y c y n a :

1. ' BO 15

75. P u ław sk i ,(’o tó je s t  o h o J e r « V ....................... 11. 14 14
76, Bujwid 0 yW®p:liźn'ie..............

E k o n o m i a:
H. 14 14

77 Usiawa o włościach rentowyijh . TT • 30 14
78. Objaśnienia ust. o wtmń rpnt. U. 20 34
7S, Caro

1
Zawodowa organizacya rolników IV 

Re]%ia, Wychowanie, Rozmaitości:
100 20

oD. Stepowski .Praco oświatowa pozaszkolna •TVT, 42 17
fil- . Sallcmeroy a^iyiol , TT. 00, 20
jii.. Morzycka W ielk i c.harakftr (B. Franklin) U. ' te 18

^ 3 .  Strokewa . Pójfte na 'jarńiark . . T. CUIO

K raków  dnia  2 października**! 907 T.

Z Rady Nadzorcze! T. S. L.
W dniu 2$ w rześnia b. r. odbyto się zebranie Rady Nadzor­

czej, na któreni przewodniczącym został ponowniea wybrany Dr J u ­
lian Leitler, a sekretarzom f  Jan  Armólowiez.

Z Zarządu Głównego T. S. L.
Iv o ni i £ y a c z y t e 1 n i a n o - o d g z'y fc o w a.

Na posiedzeniu Wydziału „ścisłego w dniu 1 października b. r. 
wybraną została Komisya ezytoliiiiuio-odijzyfowa. W  skład jej we- 
szdi p. p.: Antoni Januszewski, I)r W ładysław Kania, Józef Sarna, 
Ryszard Ordyński i Włodzimierz Żuław s|d.

K o ni i a y a 1 o t e r  y j n a.
Wydział ścisły w dniu 1 października b r. wybrał do Ko­

m isji loteryjnej p p.: Hipolita Ludwika Małeckiego, W itolda 
Ostrowskiego i Stanisława -'Kowic,kiego.

K o rn i t e t  r  ijd a k c y j n y i* r z e w o i l n i k a  Oś  w i a t. o w e g o“.
W  dniu 12 października b. r. odbyło się 1-e w bieżącej ka- 

dencyi posiedzenie K«miteto redakcyjnego przy udzialfe pp.: \n to - 
niego Januszewskiego/ Dra W ładysława Kani. D r a , W ładysława 
Jvie-rnika, Stefana Natan-ona i S|.anisława Nowickiego, pp.; Dr Maryan 
Stępowski i Szczęsny Turowski usprawiedliwili swą ni< obecność. 
Przewodniczącym na obecną kadencję wybranym został ponownie



p. g tó a n  Nat-anson. Na redaktora „Przewodnika11, w miejsce ustę­
pującego Dfra M. Stępowskiego, Komitet postanowił przedsUiwiótulo 
zatwierdzenia Zarządu Głównego, Di' Wład. Kanię. zebraniu po­
ruszono sprawę wlania większej żywolności i aktualnóśći w łam y 
„Przewodnika Oświatowego'*. ilfjadzono w tym celu rozszerzyć dział 
sprawozdawczy i zwró&ić większą uwagę i p  działalność Kół T. S. 
L., wobec czego Koła poszczególne proszone są 'o  nadsyłanie, cżĄstych 
a dokładnycli wiadomości ó \v&z*ystkiem, co się w nich dzieje.

H  o m i s $ a lt w a i i E i k a c y j u a
odbyła dnia jji października, b. r. I  posiedzenie w kadencyi L907-8 
przy udziale; a) deleg-atów 7arządn Głównego pp.: A. Januszew­
skiego, Dr Wład. Kani, R. 0'rdyńskiego i Wł. Żuławskiego; b> de 
legatów Kół pp.; ,T. Rozwkdowskie.go (Koło I męskie) i M. Zale- 
skj :j (Koło imiania ■), Igłować kiego), oraz e) referentów ppm. Z łc t,a- 
rzyńskiego (Komisyi oganiającej Koła Mtad) i D ra KI. Goyskiegn 
(Komisja Koła im. S łow ack ie j). — w obecności Dra J. -Gertlc ra. 
prezesa Rady Nadzorczej T S. L; Usprawiedliwili niidtecmJść pp.; 
•T. Brakow a, orazaelegaci Kół: Akademickiego i ^Asnykowmkrego.

P. A, Januszewski złożył 'sprawozdanie z działalnośeii komisyi 
w kadencyi 1906-7; Odbyło Oę >12 posiedzeń, okwalifikowano 939 ocen 
z których 291 zostały drukiem ogłoszone w „Przewodniku BŚwia'- 
towym"; z nich Komisya oceniaj aga Koła Akadem. wypracW ąła. 
69 ocen, Koło im. Asm  ka 59, Koło im. Słowackiego 14 8. Kół 
lwowskich 7 i Komisya Naucz), Ludowych 8 {lwi. Ogółem star i- 
nieią Kmrisyi kwalifikacyjnej wydrukowano ll«j> ocen. W skład 
5 K om isyi oceniających z począskiem ubiegłej kadencyi wchodziło 
recenzentów 67, pod koniec — 74. W dcenie znajduje się dzieł 
252) w bibliotece, Komisyi — 1*7.

To przyjęciu do wmdornośći powyższego sprawozdania przy­
stąpiono do ukonstytuowania się na- k a le n c y ę ' 19n7-8. Przewodni­
czącym Komisyi ponownie ivybrany został p. A. Januszewski, se­
kretarzem p. W Żuławski.

Okwalifikowano oc’en 25*), z których 4 przekazano węybranym 
kojreierontom do ponownego opracowania.

Ućhwmlono zanumhufi Jrmdal oceniania dzieł, ww danycłi pr^e.d 
r. 19Uo. i drukować,,tOceny nowości- mpżliwift' w miesiąc po ukaza­
niu się ich w handlu księgarskim.

Rof.: A. Janusze,wiki.

Sprawy Związków Okręgowych,
Protokol z ’V1IT. posiedzenia Dele.gatóńw „ Z w A ą z k u  o'k-r,ą- 

g o ws e g o  K ó ł  T. S-. L. w T- a r n  o p o 1 u", odbytego dnia 21 wmze- 
śnia o godz. 7 wieczór z naStępuiącym porządkiem dziennym;

l. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia o k il |o \# ^ o .
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2. Sprawa reformy statutu T S. L. i dyskusya zasadnicza 
nad wnioskami jakie przedstawione być mają Zarządowi Glówn.

3. Bursa Związku T. S. L. w Tarnopolu.
4. Wnioski i interpelacye.
Przewodniczący prof. Stanisław Srokowski. Na posiedzeniu 

P.' 'T. Delegaci Kół: L. Oleksy i Fr. Thienel (Tarnopol), ks. Gło­
wiński, j(Ohorostków), W MaJ&el- (Grzymałów), Gliszczyński (Husia- 
tyn), Wł. Lośniakowski i J. "Solecki (Kopyczyńce-), J. Tursk:.. Wł. 
Brylski (Pbdwołticzyska), J . MalczosteSłalat), J . Kamiński, Majew- 
s m a b a r ą ż j . s J .  Łabęcka (Zborów).

1. Wobec tego, że protokół z poprżeflhiffjó posiedzenia w od- 
bitćę wszystkim P. T. Delegatom rozesłano, zwolniono sekretarza 
od odczytywania tegoż.

Posiedzenie zagaił przewodniczący, wyjaśniając przyczynę 
zwłoki, jaka zaszła w zwołaniu zjazdu. Omawiając działalność Kół 
związkowych nadmienia, iź ta, jakkolwh-k jest dość* zadawalającą, 
to jednak w stosunku do ogromnych potrzeb, jakie się w tej części 
kraju  przedstawiają, .jest ona*za miało wydatną. Bezpośrednią tego 
przyczyną, jest brak funduszów, a nadto zbyt mały udział szerszego 
ogółu w pracach T. S. L., wskutek czego spoczywa ona na bar­
kach jednych i tych samych jednostek.

2. Przystępując do dalszego punktu porządku dziennego, przed­
stawia przewodniczący ważność skutecznej reformy statu tu  T. S. L.‘ 
który w obecnem brzmieniu jest dość skomplikowany, aby mógł 
zadowolić tak Kola jak  i Zarząd Główny^ Następnie przedstawił 
proponowane przez Zarząd Koła w Tarnopolu zmiany poszczegól­
nych paragrafów, zdążające w kierunku ząpewnienią • Kołom szer­
szej autonomii, upraszczające sprawę m ajątku T. S. L. i t. p.

Otwierając w kwestyi tej dyskuśyę, udzielił przewodniczący 
głosu p. Wł. Brylskiemu, który zgłosił następujące wnioski Koła 
w Podwołoczyskach, mające być przedłożone Zarządowi Głównemu, 
jako wnioski Związku Okręgowego w Tarnopolu:

a) Związek Okręgowy T. S. Ł. w Tarnopolu, staje na stano­
wisku jak  najszerszej autonomii Kół i proponuje zmianę ustroju 
T. §. L. na wzór towarzystw sokolich, t. j. 1) utworzenie Związku 
Centralnego; 2) Okręgowego i Kół poszczególnych. W  tym celu 
wybiega Zw iażet Okręgowy komisyę dla opracowania wzorowych 
statutów dla wspomnianych Związków;

b) zmienia nazwę „T. S. L.“ na,^Polskie T. S. L.“ ;
c) Postanawia, iż przyjmowanie jak i wykluczanie członków, 

przysługuje tylko Kołu miejscowemu;
d) Ogranicza znaczenie Kady Nadzorczej przy Zarządzie Gł., 

przyznając jej zakres działania zwykłej komisyi szkontrującej;
e) Zmienia postanowienie co do m ajątku T. S. L. w ten spo­

sób, iż m ajątek Koła nigdy nie staje się majątkiem Zarządu Głów.;
f )  paragraf, odnoszący się do odsyłania części wkładek na 

rzecz Zarządu Główn., modyfikuje w ten sposób, iż Koła zobowią-



zaile sJą płacić do Związku centralnego i okręgowego 10°/0 od wkła­
dek członków;

g) r['. g. L. rozciąga swą działalność na wszystkie 'siedziby 
polskie poza krajem.

Del. Wł. Mayer oświadcza się również za największą auto­
nomią Ivół miejscowych, nadto proponuje zmianę § * w tym kie­
runku. iż Wzłonek, wstępujący do T. Ś L., jest członkiem Koła 
miejscowego nie zaś Zarządu Głównego. W dalszym ciągu oświadcza 
się za ograniczeniem działalności Kady Nadzorczej i nadaniem jej 
charakteru komisyi rewizyjnej,

Del. p. Gliszczyński sprzeciwia się 10%-mu datkowi dla 
Związku okręgowego jako zbyt niskiemu.

Del. p. Majewski proponuje wybór komisyi która zajęłaby się 
reformą statutu w kierunku zmian przez Koła proponowanych, kic­
nij ąc się przytem statutem Sokolim.

P. Turski sprzeciwia się brzmieniu § 2. odnoszącego się, do 
zakładania przez T. ,S. L. &ęńiinaryów nauczycielskich, jako zbyt 
drogiemu sposobowi popierania oświaty. Pożądanem byłoby raczej, 
aby te usiłowania skierowane były na zwalczanie analfabetyzmu 
i zakładanie czytelń. Nadto proponuje aby członków Zarządu (głó­
wnego wybierano corocznie.

Del. p. Malczos podnosi potrzebę zwołania jeszcze jedfiego 
zjazdu okrągw ego. k tórj powziąłby ostateczną decyzyę w sprawie 
reformy statutu.

Po tej dyskusyi zabiera głos przewodnic-a^cy, zhznaczająo, iż 
zmiany projektowane przez łvoło w Podwołoczyskacli nie uzyskają 
poparcia dla względów zasadniczych, gdyż Zarząd. Główny 'zastrzegł 
sobie na ostatnim Zjęździe delegatów w Rzeszowie, aby wszelkie zmia^ 
ny dokonywano w ramach istniejących w  statucie paragrafów-. 
Umawiając w dalszym ciągu wnioski tego Rbłn, nadmienia prze­
wodniczący, iż projekt przebudowy całej organizacyi T. S. L. jest 
tak  wczesny, iż nie pozostałby bez s^ubnogo wpływu, a miano­
wicie, mógłby wywołać rycliło stagnacyę w całej działalności T.
S. L. wogóle. Go do wniosku p. Majewskiego, konstatuje przewo­
dniczący niemożliwość wzorow-ania się na. statn taeh  „Sokoła11, a to 
z powodu w u fc  oddmiennego kierunku działalności „Sokola11.

Pp. Brylski, Majew-ski i Turski udowadniali dopuszczalność 
przeprowadzania zmian dowolnych w statucie, opierając się na .pro­
tokole W alnego Zjazdu delegatów- wr Rzeszowie, w którym zastrze­
żenia w tym kierunku żadnego nie ma,

P. ^olecki stawia wniosek, aby — wobec faktu, że w zmia­
nach proponowanych przez Koło w Tarnopolu uwzględnione jest 
przedewszystkiem dążenie do autonomii, jak zarówno i wiele innych 
zmian, których domagają się liczne Koła — wniosek Koła ta rn o ­
polskiego przyjąć jako okręgowy wszystkich Kół tego okręgu i ten 
na Walnym Zjhidzie popierać. Co do zmian proponow-anych przez 
Koło w Podwołoczyskacli, uważa delegat takowe za zbyt daleko idące

5 ź
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ii zbyt szybko zrywające łączność Kół z ich macierzystym związ­
kiem w Krakowie.

P. Mayer popiera wniosek poprzedniego Delegata i proponuje, 
aby Koło w Podwołoczyskach przedstawiło na Walnym Zjeździe 
swój wniosek jako samoistny.

W końcu uchwalono wniosek pp.: Soleckiego i Mayera posta­
nawiający, % wnioski Koła tarnopolskiego w7 kierunku reformy sta­
tutu, przedstawione będą Zarządowi? -Głównemu jako -wyraz opinii 
Kół tarnopolskich. Zmiany poszczególnych paragrafów7 mają być 
ogłoszoiD drukiem i rozesłane Kołom.

6. Referując z kolei sprawę bursy przedstawia przewodniczący 
je,i potrzebę i uwiadamia -obecnych o uchwale Zarządu Koła w T ar­
nopolu. który postanowił już bieżącego roku ro z p rz ą c  budowę bursj 
T. S L. na swej realności i w przyszłym roku szkolnym oddać ją 
do użytku. Apelując^-do żebranych Delegatów7, aby ci w7 zarządach 
Kół spraw7ę tę starali się poprzeć, nadmienia zarazem przewodni­
czący. iż w7 stosunku do wiożonych wkładów7 każdy, będzie miał 
prawo czynienia zastrzeżeń p riy f obsadzaniu posad w bursie. Kto 
opłaci =500 K. jako jednorazowy zasiłek na cele budow7y. mą nadto 
prawro umieszczania przez lat 10 jednego wychowanka. Zarządzenie 
to umożliwia tworzenie pza«iwrych miejsc funduszowych,! a należycie 
pojęte i poparte, umożliw i Zarządów7] Koła szybk ie  zdobycie potrze­
bnej do przeprowadzenia kwoty.

P. Mayer proponuje, aby zająć się zawiązywaniem komitetów 
obywatelskich, kt.óreby z podatków7 narodowych pewrną część skła­
dały na cele bursy; nadto stawia wmiosek. aby Zarząd Okręgową7 
odniósł się" do .Kół z prośbą, iżby te zajęły si<i zbieraniem „daru 

.gwiazdkowego" na po-wyższy "cel.
Następnie zabierali w tej sprawie głos inni Delegaci, w7szyscy 

odcztwając potrzebę takiej insty tucji, i przyrzekli jej gorące po­
parcie tembardziej. że projektowana bursa ma być' dostępną tak 
żądnej wiedzy młodzieży wiościańskio.j.

Po kilkugodzinnych naradach przewodniczący zamknął posie­
dzenie gorącym apelem do intensywnie, pracy na polu oświaty ludu.

Protokół z III. Zjazdu delegatów krakowskiego ZwiazKU 
Okręgowego. W dniu 13 października b. r. odbył się I i i  Zjązd de* 
legatów7 lu ak. Związku Okręgowego Kół T. S. L. w lokalu Związku 
przy ul. GbŁębiej wc Krakowie. Obecni; L. H. Małecki, przewodni­
czący; A, Groele, zast. przewodniczącego; J. Czuchra, zast. -sekre­
tarza. Delegaci Kół; Biała: p. Zofia Szełiska, Krzeszowice: dr 
Michał Skowroński, Leszczyny; Jędrzej Frydel, Wadowic!:- ks. 
Władysław7 Macheta, Jordanów; W incenty Slab ud a, Kraków7 Koło 
I męskie: Lesław Rzewuski i Leon Szkocki, Koło IV akademickie: 
Stanisław  Rymar i Halina Sąredersównia. Oprócz- tego, przedstawi­
ciele Zarządu Gł. pp.: Mohr i J. jSarna, oraz przewodniczący Rady 
Nadzorczej d r . Juliam  jGertler.

Po zagajeniu przęa przewodniczącego p. L. H. Małeckiego 
odczytano protokół z ostatniego zjazdu delegatów7. W  dyskusyi nad
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odczytanym protokółem wzięli udział ks. Maclieta i p. dr Gertler, 
na którego wniosek uchwalono wytknąć zaniedbywanie obowiązków 
tym Kołom, które nie wysłały delegatów na Zjazd.

Następnie złożył przewodniczący sprawozdanie z czynności 
Zarządu Okręgowego, zazn aczaj^ -, że obojętność Kół względem 
Związku Okr. jest dostatecznęm usprawiedliwieniem małych stosun­
kowo wyników pracy. Mimo to Zarząd Okr. zronił to, co w danych 
warunkach uczynić było można. I tak: doprowadził do skutku wy­
dawnictwo „Przewodnika po Krakowie", które dotąd przyniosło 
czystego dochodu 373 20 K., dalej szukając nowych źródeł dochodu 
urządzał koncerty i festyny. Nadto stara ł się Zarząd ożywić, cży 
też zorganizować, Koła w Wieliczce, Milówce, Makowic i Zatorze, 
wysyłając do tych Kół swoich delegatów. Posiedzeń Zarządu było 10, 
prócz prezydyalnycli. Obrót kasowy wykazuje: w dochodach 4751 00 K, 
w wydatkach ffijupNii K. niedobór zatem 81'76 K. Niedobór ten 
łatwo usprawiedliwić, jeżeli się zważy, że Koła z przypadających 
na nic 10% ani halerza nie zapłaciły.

W dyskusyi nad sprawozdaniem Zarządu wystąpił p. Rymar 
-z saoregiem zarzutów przeciw Zarządowi, krytykując całą jego 
działalność.':Na krytykę tę odpowiedzieli prefes Małecki i p. G-roele. 
W dalszej dyskusyi nad tą  kwmstyą wzięli udział, pp. Sarna, ks. 
.Maclieta, dr Gertler i p. Rymar.

Z porządku dziennego złożyli pp. delegaci sprawozdanie z dzia­
łalności swr̂ ch Kół, a mianowicie: pp. Frydel, Łabuda, Szeliska, 
ks?. Maclieta, liymar. W dyskusyi nad sprawozdaniami uchwalono: 
1) Wezwać Zarząd G-ł., aby s ię  zajął gorliwie sprawą nauczania 
dziatwy polskiej w języku ojczystym w Bystrej, dalej sprawą na­
bożeństw polskich. 2} Wezwać Koło w Jordanowie, aby w „Przewo­
dniku Oświatowym" zamieściło rzecz o organizacyi bibliotek rucho­
mych i prywatnego nauczania. 3) Wezwać Koła, aby najpóźniej 
na 8 dni przed Zjazdem okręgowym nadsyłały pisemne sprawozda­
nia, którehy następnie jeden z członków Zarządu Okręgowego 
przedstawił- na Zjęździe.

Pośv\ Nęcenie szkoły w Leszczynach.
Założona przed czterema laty  przez T ,* ^L . szkoła w Leszczy­

nach, w celu przeciwdziałania germanizatorskim wpływom szkoły 
„Schulvereinu“, musiała, wslaitek przepełnienia przez uczące się 
dzieci, zostać znacznie rozszerzoną. Dzięki ofiarności krakowian, 
składających grosz do puszki, obnoszonej przez weterhna po loka­
lach publicznych, budynek szkoły leszczyńskiej powiększony został 
w dwójnasób. W  niedzielę dnia 20 października h. r. obchodzono 
uroczystość poświęcenia tak rozszerzonej szkoły. Uroczystość tę 
rozpoczęło nabożeństwo w farze bialskiej, skąd zgromadzeni udali 
się następnie do Leszczyn O godz. 11 proboszcz lipnicki, ks. P io tr 
Padykuła, dokonał poświęcenia murów szkoły, poczem uczestnicy
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uroczystości zgromadzili się w najol/Szei nicjsżej sali szkolnej. przy­
branej gustownie w zieleń, barwy narodowe i portrety znakomitych 
Polaków. Wśród licznie zebranych mieszkańców i gości, obecni byli 
pp.: Biesiadećk., staręSita bialski, .Talii, wicemarszałek powiatu 
; prezes „Sokoiła5£ delegaci T. H. L. z Krakowsą: z Zarządu Głównego 
pp.: dr E rnest Bandrowski, prezes,'mir Władysław Wąsung, Hipolit 
Małecki, Stanisław Nowicki i dr Julian Gertler, prezes Rady Nad- 
zor&zej;/ż Koła I męskiego w Krakowie (staraniem którego szkolą 
zbudowano i rozsadzono) byli prócz prezesa p. H. Małeckiego, pp. 
Lesław Rzewuski i Szkocki. Ks. Padykuła podniósł doniosłość w i­
ekowania szkolnego w dąchu religijnym i wpływu, jak i szkoła wy­
wierać winna na podniesienie się- oświaty,, moralności i dobrobytu. 
Potem zabrał głos p. H. Małecki, podnosząc fakt, że. na dzieło, 
którego dokonano, złożyła się praqm T. S. L. i ofiarność ^publiczna, 
krakowian; móweta żąda wdzięczności od tych. którzy ze szkoły 
tej korzystać będą, a w dzięczno^ Ta. to pąącai nad oświatą, ft» 
praca dla dńbra swego i narodu. D r Wasung, imieniem Zarządu 
Głównego T S. O  wyraził uznanie dla pracy nauczycielstwa, które 
nie mieczem jak niegdyś nasi przodkowi^,. lecz mrówczą pracą 
w szkole i działalnością kulturalną zdobywać musi i bronić tęg i. 
co nam moc wrogów wydarła. Imieniem mieszkańców Leszczyn 
dziękował p. Pilydel, przewodniczący miejscowego Koła T. S. L., 
zapewniając, 'że Polacy kresowi spełnią swój obowiązek i wywdzię­
czą, sią za to, Do dla nich T. S. L. i społeczeństwo ]iolskie uczy­
niło. Imieniem ,!Rady szkolnej okręgowej przemawiał 4ńai'os(;a p. 
Bieśia-decki. Wymownie i .serdecznie wzywał obywatelstwo miejscowe 
do korzystania z dobrodziejstw oświaty , i szkoły, wdrażając uznanie 
i wdzięczność dla ,T. S. L., że,. niM oglądając się na trudności 
zwalcza je i pokonuje nawet tam, gdzie okoliczności wyjątkowe 
nie pozwalają władzom ^żkoinym na wydatniejszą akcyę. Szczere1 
przemówienie1 przedstawiciela władzy^ pełne ducha obywatelskiego, 
pozwala nam wróżyć, że prawa ludności polskiej na kresach bial­
skich znajdą ochronę, a potrzeby jej uwzględnienie £e strony 
oficjalnej.

Wśród przemówień chór dzieci szkolnych pod kierownictwem 
p. Kojśtyrki odśpiewał kilka pieśni narodowych, a wreszcie chóralne 
odśpiewanie hymnu „Boże coś Polskę11 zakończyło ten ak t pełen 
powagi j podniosłości,

O godz. 1, w małej sali hotelu „.Pod czarnym orłem" w Białej, 
odbył się wspólny obiad w ścisłem k51e. Wśród prawdziwie rodzin­
nego nastroju padły z licznych stron słowa uznania dla tych, co 
w poczuciu obowiązków obywatelskich szerzą w tych stronach 
wśród ludu uświadomienie narodowe.

Uroczysty dzień zakończył wieczorek kościuszkowski z pro­
gramem, wykonanym nader ‘‘starannie i pracowicie, głównie przoy, 
nauczycielstwo szkoły bialskiej i leszczyńskiej, któremu należą się 
za to serdeczne wyrazy uznania. Sala szkoły leszczyńskiej me mogła 
pomieścić tłumu widzów.



Podniosły nastrój całego dnia przyfczynić się musi do umo­
cnienia miejscowej ludikf&cd polskiej w  walce z na,porem niemieckim, 
a co najważniejsza, utrwalić W niej zaufanie we własne siły i swo­
jego społeczeństwa, które coraz to lepiej pojmuje, że zwycięstwo 
sprawy narodowej na kresac-k zapewnić nam mogą jedynie trwałe 
dzieła kultury polskiej, oświatą i praca żmudna, lecz ciągła, wę, 
wzajemnej zgodzie i ufności prowadzona.
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S p ra w o zd a n ie  K om itetu  P o lskie j B ursy T . S. L. im ie n ia  
B arto sza  G ło w ack ieg o  w  Ż ó łk w i, za  czas od 1 w rze ś n ia  

1 9 0 6  do 31 s ierpn ia  1 9 0 7 .

"Wskutek poruszonej myśli przoz grono ludzi dobrej woli, po­
wziął Zarząd Koła. T. S. L. w Żółkwi na!posiedzeniu w dniu 5 lipca 
L90U roku uchwałę: założenia, w Żółkwi, bursy polskiej, której ce­
lem przyjście z ubogiej a pilnej i zdolnej młodzieży polskiej,
uczęszczające) do tutejszej szkoły ludowej, dla ułatwienia tej mło­
dzieży dostęp11 do seminaryów' nauezycielskieli, szkół średnich i za­
wodowych.

UTztczy wistuh niem tej myśli zajęła się osobna, komisyą; która 
uzyskawszy od gminy miasta Żółkwi bezpłatnie, lokal w Zamku 
i datek '200 koron na pienvsze potrzeby, obmyśliła sposób zebrania 
fundusiów' i przedłożyła Kołu T. Ś. L. sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

Z ai/ąd  koła T. .S. L. postanowił sprawę założenia i prowa­
dzenia Bursy oddać spocyałnej komisyi, złożonej z 7 o&Ób, w tefceze- 
gólności z pośród członków Zarządu Koła 4. t. j. Iii- Jan  Opieński, 
Władysław Łaśicowski, W ładysława Kamberska. i Michalina Mikła- 
siewiczówua — z poza Zarządu Koła r  t. j. Franciszek Ksawery 
Sheybal. Dr Kazimierz Wyrzykowski i Józef Welk.

Wychowanków zgłosiło 1 l | j  z początku 7. później jeszcze 4. 
Nazwiska pierwszych naszych wychowanków są: Mkryan Adamski,, 
syn nauczycielki z Ehrenfeldu. Ignacy Jaworski, syn rolnika z Gliń­
ska, Jan  Koc.aj, syn kucharza z Perew ni, Tomasz Konarski, 11 syn 
rolnika z Kłodna, Józef Kowalski, isyn rzemieślnika z Kłodna, Józef 
Ben. syn rolnika z Kłodna, Józef Karol Magielewski, s y n . rolnika 
z Żółtaniec. Feliks i Aleksander Nowakowi^-’ synowie podleśniczego 
z Dzibułek. Ju lian  I ’rży kier ki. syn .leśniczego z Fujny i Władysław' 
Szkoła, syn ogrodnika z Korc^owa.

Do klasy 111. uczęszczał jeden, do IV. jedtó, do V. sześ«iu, 
do VI. uczęszczało trzech.

Pomieszczenie o 2 pokojach, jeden wielki dla wychowanków, 
drugi mniejsźy_ dla’ .dozorcy ofiarowała, jak  to wryżej nadmieniliśmy, 
gmina miasta Żółkwi; dozorcą wybrano pana Jan a  Oroszcśyna, do 
gotowania ugodzono kucharkę za wynagrodzeniem 1Q. K miesięcznie, 
seniorem Bursy wybrano p. Józefa Welka, dyrektora miejscowej



Z a m k n ię c ie  rachunków  Bursy poiskiej im. B arto sza  G ło w ack ieg o  w  Ż ó łk w i
za f. rok administracyjny t. j. od 1 września 1906 do 31 sierpnia 1907

P r z y c h o d y : K h

Dary w g o tó w c e ......................................... 870 85
Dary w naturaliąch w a rto śc i.................. 109 60
O kładki członków wspierających . . 606 80
Opłaty wychowanków bursy w gotówce 223 —
Otrzymane od rodziców tychże naturalia

wartości ......................................... 255 04
5“/0 odsetki od ulokowanego funduszu za­

kładowego ....................... 2 41
Zwrot z udzielonej zaliczki na koszta u-

trzymama wychowanków . . . 1 06

Razem . . . 2068 76

Majątek bursy z dniem 31 sierpnia 1907
Dary w, sprzętach
Urządzenie (łóżka, stoły, koce, naczynia kuchenne i t. 
Fundusz zakład, ulokowany na książeczkę wkładk. kas; 
Gotówka i wartość naturaliów z dniem 31 sierpnia 19(

Żółkiew, 31 sierpnia 1907.
Komisya kontrolująca:

Józef Halka, Piotr Rzętycki, Aleksander Taras.

R o z c h o d y : K 1
Ł 1

Koszta wyżywienia wychowanki!w bursy 833 55
Opał 281 90
Ś w ia t ło ............................................................ 29 94
U słu g iffjn L * : ł j t  m  " B I 120
Koszta u r z ą d z e n ia .................................... 508 87
Drobne wydatki adm inistracyjne . . . 6 47

Razem . . . 1780 73
Pozostałość kasowa z dniem 31 sierpnia 

1907 w gotówce . . . . 9 9 K8 2 l i  
Lokacya na fund. zakład. . . 173',. 41,. 
W artość zapasów w natural ,. 288 03

Saldo . . . 2068 76

10 K h
) . ) ..................................... . . . 508 ,, 87 „
r zaliczk. i oszczęd. w Żółkwi Nic 961 L73- ,. 11 „
' 7     114 „ 69 „

Razem . . . 836 K 90 h

S k arb n iczk a : P rzew odniczący :

Kamberska. Dr Op.eński.
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szkody męskiej, do kierowania i nadzoru nad gospodarstwem domo- 
wefi) uproszono Wp. Sheybalcwą. W  ciągu roku ustąpił dozorca Or.v- 
szczyn, a ną -kierownika-dozorcę Bursy uproszono nauczyciela p. 
Józefa. Głowackiego.

Rodzieę wychowanków płacili (z wyjątkiem 2) po 3 K mie­
sięcznie i dostarczali wiktuałów wartości od 7\ do 10 K. Pożywie­
nie składało się z mleka na śniadanie, obiadu z potraw (mięso 
2 razy na tydzień) i kolacyi; 4 ■wychowanków miało obiad w k la­
sztorze 0 0 .  Dominikanów.

Na stałe utrzymanie Bursy rozpisał Zarząd Koła dobrowolne 
datki miesięczne i kwartalnp od członków Koła tak, iż z tego ty­
tułu mieliśmy od 84 członków wspierających Bursę kwotę 55 .K. 
miesięcznie.

W dniu 1 października odbyło się uroczyste otwarcfty i  po­
święcenie Bursy, którego dokonał ks. Józef Szymański. Wychowan­
kowie wygłosili deklamacye i odśpiewali pieśni patryotyczne. Obok 
niezbędnych sprzętów, bądź zakupionych bądź bezpłatnie otrzyma­
nych (duża umywalnia ofiarowana przez m ajstra Idacharskiego p. 
Maksymiliana fre im a n a*  umieszczono na 'ścianach portrety Gło­
wackiego. Kościuszki i Mickiewicza, tudzież mapę Polski.

Postęp bardzo dobry otrzymało 4 wychowanków, dobry 5r 
dostatyczny 1.

W ynik całorocznej pracy przedstawia się więc dodatnio, a in- 
stytucya zyskała już w powiecie rozgłos^tak. iż z żalem oczekiwać 
nam przyjdzie chwili, kiedy nie będziemy mogli dla braku dosta­
tecznych funduszów uczynić zadość licznym prośbom o umieszczenie 
synów w Bursie z nowym rokiem szkolnym.

Zdając sobie z tego ja^no sprawę. Zarząd Koła i Komitet 
kończy niniejsze pierwsze sprawozdanie gorącą odezwą do społe­
czeństwa, aby tak żywotnej iiistytueyi oświatowej, jak Bursa pol­
ska nie szczędziło i nadal swego poparcia, a ofiarność publiczna 
umożliwiła w jak  najkrótszym czasie pomieszczenia w Bursie wię­
kszej ilości wychowanków. zwłaszcza, że foz^zerzenie Bursy z chwilą 
otwarcia szkoły średniej w Żółkwi stanie się bezwzględną konie­
cznością.

Z działalności Kół
(w yciągi ze Sprawozdań bądź nadesłanych (lo Z arządu  głównego, bądź też ogło­

szonych drukiem  w  gazetach).

K rako w skie  A k a d e rr ck ie  Koło T. S. L. rozpoczęło p%
przerwie wakacyjnej zwykłą ^w7oją działalność. W Kole tem, które liczy  
obefrnie 792  członków, ogniskuje się cała niemal praca o^wiaUwa mło­
dzieży akademickiej. Y\ przeciągu lat kilku powstało w jego łonie 9 
sekcyj. Sekcya oduzytown skupia najliczniejszą liczbę członków1, bo około 
50, a w tym roku wąygłosiła już I5p  odczytów. Sekcya biblioteczna  
rozw inęła żyw ą opiekę nad 74  czytelniam i i wypożyazalniaini Koła,
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a wraz z sekcyą odczytową* informacyjną i dramatyczną utrzymuje* stały  
z Indem kontakt. Srekcya szk o ln a  prowadzi daiś kurąst analfabetów; se- 
kbya oprowadzali dfistafcza wyszkolonych przewodników po Krakowie dla, 
wycieczek ludowych z pcBra Krakowa, sekcya finansowa i  rewindykacyjna  
zajęte są zbieraniem fundnszów |R ciągin iem  ,zaległości, dawaniem inicyn- 
tywV w  różnego rodzaju przedsiębiorstwach. Na połą oceny dzieł, ktSre 
T 3. L. polecić może swoim wypożyczalniom , pracuje sokoyn octin. Nadtio 
od czasu do czasu tworzą się t. zw komisye., dla. spraw pornczonych. 
Obecnie Kolo przystąpiło do ułożenia na ."całej lin ii regulaminów dla 
swoigh sekcyj i dla komisyi kontrolującej.

Koło im . A. A snyka T . S. L_. w  K rakow ie  otwarło nową 
czytolnify Tobotnfózą (im. J. Kilińsjfiego) w -Podgórzu koło Krakowa. C zy­
telnia zaopatrzona je$t w bibliotekę '(przeszło 25,0 dzieł) oraz czasopisma  
codzienne i peryodyczne. Odczyty odbywają się w każdy piątek. Lokal 
czytelni za umiarkowanym czynszem'' znajduję sit w gmachu Magistratu 
podgórskiego. Człoukow--zapisało się dotąd 50.

Koło T . S. L. W  Jaro s ław iu . B nift }M  września b. r. od­
b y ło .s ię  N adzw yczajne Wn,l,ne Zgromadzenie Koła jarosławskiego, na 
któ.riim p. (lornet, złożył sw ą W zygnacy^zę-etanow iska przewodniczącego'
7. powodu stanu swego zdrowia, Ną jego miejsce obrano przewodniczą­
cym p. prof. K izimiorza Piątkow skiego, próoz' tfego nzupćłniono wydział, 
wybierając na m iejsce 2 ustępujących członków pp.: Maryę Solecką 
i Józefa ( rórnisiewicza. W ydział zdał sprawozdanie z Bursy włoSciań- 
skiej, jaką tutejsze Koło z początkiem b. r. puściło w rueli, noczetl zgro­
m adzenie udzieliło dyrektywę, aby sprawą iinrSy włościańskiej zairttero- 
•sować sfefy  duchowieństwa i zknuiaństwa.

Koło T . S. L. W  Leszczynach. W miejsce ustępujących
•członków wydziału pp.: Makucha? i Stohandla. obrano sekretarzem -p. J ó ­
zefą Rostyrkę, zast. sjjkret. p. Teofila Mleczkę. ^ sk arb n ik iem  p. Jana 
(Izarnego, po za tern w ydział pozostaje be-z zmiany.

Koło T . S L w Leżajsku . IV dniu 1 b czerwca b. r od­
było się W alne Zgromadzanie Koła T S. L. w Leżajsku, na które, n ie­
stety bardzo mała ilość członków przybyła £'1 1 )fji Zebranie feągaił prze­
wodnicząc mówiąc o trudności w pracy oświatowej woluto niechęci 
i oporu ludzi inteligent hycli, pragnących czynnie zająć się tą pracą; 
przedstawił stan izy te ln i w WisSzawtićach, będąĄpj, w  zastoju, ponieważ 
nikt nie chce z niej korzystać, wreszale wspomniał o staraniach
około założęuia (zy le ln i w. B rzozie królewskiej, Jolnaj i ®  d. N a człon­
ków za,rzą«lu na rok bieżący wybrani zostali pp.: Lr Franciszek (dołąb, 
przewodniczącym; W ilhelm ina Keffermillerówna, zast. przewodu., Anioła 
Banasiów na,"skarbniczką; Lr A lojzy Szczepanik, i ą s l  skarbu.; Mary a 
Noskówna, sekretarzem; M ieczysław (jjzopej. zast,. sekret,.; prócz tego. 
pp.: Michał Eustachiewicz. W ładysław1:! Zajączkowska. A niela Idanaisiowa 
i Olga Gołębi ównsf. 0 1  komisyi kontrolującej weszli pp.: Kazim ierz Tar- 
kowski. Jan Staroń (iraz Kazim iera Muschil.

L w ow skie  Koło AK adem ickie . Na m iejsce ustępujących
prezesa p. Hoclimank M aksymiliana iM ekretorza p. Klimy, wybrano preP
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zesem |>. Karola W ię^ zlik n . a sekretarsjefn ]). Romam PlLchueką, na jej 
zaś miejsce, zastępcą skarbnika z,ustał p. Micheiński.

Koło T. S: L. W Ł o p a tyn ie . Koło łop&tyńskie, przed rokiem 
jeszcze zawiązaną, nie dawało znaku Sycia i spoezywało w uśpieniu. 
Dbecnie, dzięki kilku członkom lepszej woli, obudziło afę na nowo i za- 
izyna  pracować, Na początek, otworzono tam dnia października czy­
telnię, do której zapisało się już 70 członków, przeważnie włościan. 
Przy otwarciu czytelni wygłoszono odczyt- o Kts|ciusete, a w rocznicę 
śmierci Naczelnika odprawiono nabożeństwo za jego duszę, kopa-tyn jest 
,to ważny posterunek, bo dokoła otoczony rfisiijami, tak, że' włościami) 
polscy ruśzez% Bij tam w prost w niem ożliwy sposób. Usilnej zatem  
praay tam potrzeba. by ducha narodowego w nich ębudzię i 'utrzymać. 
Kamy nadzieję, żę mowy przewodniczący, p. Stanisław  Jakubowski, d z ie l­
nie tą prącą zdoła pokierować.

Koło T. S. L. w  N iżan ko w icach . W  dniu 27 ™ w c a  br. 
na zebraniu, odbytąm w sa»łi Towarzy stwfcj Rolnejgb w N iżankowićach. 
pod przewodnictwem ks. Jakóba Jarosza, ukonstytuowało się Koło T. S. 
oraz zarząd jego, w skład kfóregp w ls z l i i  pp.: W ładysław  Sokołowski, 
przew odniczący; ks. dakób Jarosz, zast. prpewidn.: Stanisław  B&ar, Se­
kretarz; P iętr  W iśniow ski, zast. spkr.: Edward Janiszew ski, skarbnik: 
Stanisław  W ałkiew icz, zast. skarbn.; oraz wydziałow i pp.: Dr Stanisław  
Kuczka, Józef Tarnowski, Tadeusz kapiszew ski i ks. Adam Pjękpś. Iki 
koinisyi kontrolującej powołani zostali pp.: Efłward fjfhwaabe, Józyi Ma­
zurkiewicz i Zygmunt Bartoszyuski. Nowopowstałą Koło zakłada njsiebie  
czyteln ię i w ypożyczalui^.,książek. J

’<oło T . S. L. w  N o w ym  S ączu . Koło T. 3.. L. w \ow y.m  
Sączu liczj obecnie około 4 0 0  członków. Posiedzenia, pełnego wydzia.łp 
odbywają się najm ndj raz na miesiąc; posiedzenia Zarządu ściSl-ejBzugo 
w każdą środę od 4— 5. Biuro i'. S. L. mieści aię w ratuszu, w dwuch 
salach m agistrackich, kurne dzięki burmistrzowi p. W ł. Barhackiemu 
przeznaczono są, na miejską bibliotekę im. Szujskiego i fdużą zarazem  
za lokal T. S. L. W ydział Koła T. S. ,L . podzielił się udu liczne se- 
keye, które pod kierów nictwem prgzasa p. J. Miczyńskiego rozwijają 
ei|grgiezną ak cyę,*z.y  to w kierunku oświatowym. -f;zy też, w docho­
dowym.

Koło nowosądeckie zarządza olbrzymią czyteln ią miejską, pętiifpla- 
j;tcą 350U dzieł naukowych i powieściowych. Kierownikiem  ,tftj czytelni 
był p. Rysiąkiewiez człowiek około T S. L. zasłużoim , obecnie prowa­
dzi bibliotekę p. Wł. Mazur. Z biblioteki kouzystiić może każdy obywatel 
bezpłatnie po złożeniu '6 -K kU ucw

Koło posiada nadto czytelnię dla pracownic igły. C zytelnią tą: ma­
jącą około 4 0 0  dzieł, kieruje osobni węydział pań pod przewodnictwem  
p. L iischów m . Istn ieje dalej , ęzytelnia dla młodych rzemieślników7 im. 
SzcBepanowskiego. mająca, ponad 2 0 0  dzieł. C zytelnia ta egzystuje, jako 
•osobne Kółko sam okształcenia. Co poi»e.d?iałek gromadzą się tam mło­
dzi rzem ieślnicy w osobnej sali i słuchają różnych wykładów z chemii, 
tizyki, liistoryi i t. d.

Prezesem  Kółka jest L>r Dudziński, niestrudzony organizator. Tak
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w.iĘę miasto posiada % typy czytelń. Obecnie zakłada się 4  czytelnię  
dla robotników dziennych na przedmieściu Załubińczn.Ł

Czytelń ludowych po wsiach ma Koło obecnie 22; z tegół"ezterv 
dzięki złej woli, szy niezaradności kierowników, uległy zniszczeniu, 
tak Ż&. zostaje czytelń św ietn ie  prowadzonych 18.

Z początkiem jesieni zabiera się sekeya odczytowa do działania  
pod kierunkiem p. W ilińskiego, do dyspozycji jest kosztowny skioptikon. 
W tym roku zrobiliśmy mało w kierunku odczytowym. Z przybyciem no­
wych i chętnych członków spodziewam y,'się to pole odświeżyć. W łaśc i­
w ie w tym roku w ysila ł się w ydział na tworzenjja szkółek początkowych. 
Będzie ich 5 w  tym ,roku szkolnym; szóst-ą szkółkę dopiero ąię obrabia. 
Nadto gm inie P iątkow ej pomogło T. S. L. do urządzenia szkoły publi­
cznej. pokrywając, połowę kosztów urządzenia szkoły. Oprócz tego, za ­
rządza T. S. J j . szkołą dla dorosłych analfabetów; je s t  to kurs dwuletni 
istniejący już czw arty rok.

8 ekcya dochodowa gorliw ie pomnaża fundusze: w maju danoisztukę 
„B rada Ł w c!ie“ Asnyka*(pr. Sosnowski); w lipen urządzono festyn (pani 
Bosch), w październiku odbędzie się zabawa taneczna, w  K asynie.

Po czasach przejściowych nastała pora działania. Za«ługa to nie 
'rozgłośnego ale czynnego Preząsa. W  w ydziąle panuje harmonia i je ­
dność myśli. W szyscy członkow i^ hep wyjątku pracują bez cienia am- 
bicyjek i bez rozgłosu dla dobrej i zbożnej sprawy^jdla ludu polskiego. 
T. S. L. nie ma na sobie żadnej marki partyjnej, co Kołu i społeczeń­
stwu WyoJtodzi na dobre.

Koło T. S L. W  P rzem yś lan ach . Dnia 1 2 . w rześnia b. r. 
w m iejsce ustępującego przewodniczącego p. Stanisław a W ybranowskiego. 
obrano prozessem p. Aleksandra Morawskiego.

Dnia- 27 października b. r. odbędzie się Nadzwyczajne W alne 
Zgomadzenie. na którem wybiorą 4  członków zarządu w  m iejsce tych. 
którzy ustąpili, zostaw szy gdzieindziej przeniesieni.

P rze m y s k ie  Koło T . S. L. im. H. Sienkiewicza urządza 
w roku bieżącym, jak zw ykle, kursa dla analfabetów. Nauka rozpocznie 
się z ^(mzątkieni listopada, a. potrwa aż po koniec kw ietnia. B ędzie s.ię 
odbywała w  szkole im. Mickiewicza na Błoniu w godzinach wieczornych  
dwa razy tygodniowo. To samo Koło T. S. L. urządza obecnie cały sze 
reg wj kładów po w siach okolicznych. Ostatnio odbp ły  się takie wykłady  
w R uszykrycach i Woli Krzywieekiej. Prelegentam i Jjjli p. Patryn  
i prof. Iileczyński.

Koło T . S- L. W  R ad ło w ie . Zawiązanem zostało nowe Koło
T. S. L. w  Radłowie. (Zw. Okręg, tarnowski). 'Na zebraniu w dniu fi
października 1). r. do zarządu Koła wybrani zostali pp.:( |)r Jfizof Biały  
przewodniczącym; Jan Gołąb, zast. przewodn.; Feliks Kosman, sekreta­
rzem: Józef Gawełek. zast. sekret.; Antoni Heller, skarbnikiem- Marcin 
Lis, zast. skarbn.- pozatem , jako w ydziałow i pip.: W ojciech Miśtak 
Franciszek Kądziel*, Franciszek Gawełek. F e lic jan  Zieją, Stanisław  Frą­
ckiewicz. ks. Michał Marczak, ks, Antoni Kiniotowicz. Wędrzej Krawecki. 
Dr W ilhelm  Knauer i W ładysław a Grylówna.

Koło T. S. L. W  Sam borze. Zarząd Koła S am borsk iego  pu



dhigiej przerwie w pracy, spowodowanej akoyą wyborczą i feryami, 
przystępuje napowrót <io intensywnej- działalnością Posiedzenie Zarządu, 
które odbyło się dnia 30  w rześnia b. r. poświęcono omówieniu, w  jakim 
kierunku ma być praca w najbliższej przyszłości rozpoczętą, p *  szero­
kiej i wyczerpującej dyskusyi, przyszli Członkowie zarządu do przeko­
nania, że jest rzeczą koniącznąCj zaprowadzić natychm iast bezpłatne 
„biuro porady prawnej dla wTłośelan “, w7 któremby urzędowano w każdy 
dzień targowy, i kanoelarye zarządu, która ma być codziennie w stale  
oznaozonym czasiłr  otwartą.

T a k  b iu ro  p o ra d y  p ra w n e j, jak  i k a n c e la ry a  z d n iem  10 p a ź d z ie r ­
n ik a  z o s ta ły  o tw a f te  w lo k alu ,1łp z y te ln i  rO botniczpj T . S. L.

Równocześnie utworzono komisyę ozytelłiiano-odczytową, do której 
wciągnięto wszystkich chętnych, a nadająaych się do pracy nad ludem. 
Kom isya ta będzie odbywała co tygodnia w  stale oznaozonym dniu po- 
siedzenią. w  celu należytego przedyskutowania praey po w siach i syste^  
matycznego jej prowadzenia. Stffle otwarta kanoelarya T. S. L., biaro 
porady prawnej i stała kom isya ezytęlnianp-odczytowa są w naszem Kole 
nowością, która może jedynie ugruntować pracę oświatową i umożliwi 
Kołu wprowadzenie w czyn najważniejszych postulatów, zawartych w  sta- 
tueię T. S. L.

D la teg o  też  p o w s ta n ie  ty c h  in s ty tu c y i  w ło n ie  K oła Sam borsk iego  
p o w itać  .n a leży  z p ra w d z iw ą  radoścaą.

Koło T . S. L. W  T arn o w ie . Z działalności tarnowskiego'Koła  
T. 8 . L: należy wy mienić założenie nowego Koła w Brzostku Ukazał s.ię 
w  Tarnowie kursor T. S. L. Obowiązki kursora pełni p, Trocki, żołnierz 
z r. 1S63.

N o w e Koło T. S. L. w  W o jn iczu , (Z w .. Okręg. tarnowski). 
Dnia 2 0  października b. r. ukonstytuowało *srę Koło T. S. L. w W oj­
niczu. Do Zarządu Koła w eszli pp.: Dr M atakiewicz przewodniczący: 
ks. Roman Ma^ur, zast. przewodn.; Michoniówiną, sekretarka: Uuahsówna. 
zast. sekret.; Szewczyk, skarbnik; Czajka, zast. skarbn.: oraz wydzia.ło­
wi pp.: Dr Łowczowski, Smagowicz. W alenty Królikiewicz i Jan Bięniaś. 
Komisya kontrolująca'składa się. z panów: ks. Stabrawy, Dworzaka i Jonta, 

Z ja zd  ostraw skich  Kćł T. S. L. W dniu 18 w rześnia b. r. od­
był się w  Domn polskim w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  z inioyatyw y  
miejscowego Koła T. S. El. zjazd delegatów pięciu Kół T. S. L., a mia- 
nowica?# K o ł a w DI o r a w s k i e j  O s t r a w i e ,  K.  w P r z y w o z i e ,  
K. w P o l s k i e j  O s t r a w i e ,  K.  w  M a r y  a ń s-k i c h g ó r a c h  i K.  
w W i l k o w i c a c h ,  oraz polskiego T owarzystwa „Z g o d a “ w Swinio- 
wie (Scbiihbrnn). Program  obrad był następujący: 1) Sprawa nauczyciela  
wędrownego; 2) Zmiana statutów  T. S. L.; 3) W olne wnioski.

Na przewodniczącego obrano p. Jaska^ prezesa Koła T. S. L. w Polskiej 
O stn w ie; sekretarzował p. Sierakowski, nanczyciel z Polskiej Ostrawy.

P. Ziętkowski (W itkow ice) przedstawił wmiosek o zwrócenie się 
do Zarządu Głównego T. S- L. z prośbą o kreowanie posady nauczyciela  
wędrownego na kresach zachodnich, ostrawskich. Zadaniem jego byłoby: 
1 ) nauczanie dorosłych analfabetów7, 2 ) prowadzenie polskich kółek śpie­
wackich. 3) w ygłaszanie odczytów i przem awianie na wiecach ośw iato.

5B5-
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wl(iS < ■Sprawach równoupraWuinjua narodowego na kMRi«b. 4) agit-a- 
(;v!i za szkołami*'pnlsd4eińi. 5) prowadzenie polskich teatrów amatorskich 
i kófck sam okształcenia, informowanie społeczeństw a polskiego o tu tej­
szej walfja narodowo-kulturalnej. Krótko mówiąc, bezpartyjna praca narodo- 
wo-ludowa. W nioskodawca do niezbędnych kwalifikae-yi takkłgó nauczyciela  
zalicza gruntowną znajomość języków: polskiego, niem ieckiego i czeskiego.

Po długiej i dość burzliwej dyskitsyi w iększością głosów przeszedł 
wniosek następującej tw śai: „Zgjr o m a j łz  e n i e pi i ę c i u K ó ł  T. Ń.T,. 
u z n a j e  k o n i e c z n a p o t r z e b ę k r e o w a n i a  p o s a d  y 11 a u c ż y- 
c 'i;ę 1 a w ę rt r o w n e g o  ji a k r e ę a e h o S t r a w s k i c li i p r o s i  Z a- 
i ' z a d  ( i ł ó w .  T. »  L. o po  n ie .s  i o n k o s z t ó w u t r z y m a n i a  
t e g o ż  fi-tiu.fi'i y c i e l ą  o i l e  K o ł a  m 1 £ j s e ó w e o s t r  'a w s k i e 
n i e  b ę d ą z d o 111 e p r z y j ś 6 z  p o 111 o c'ą. Z g fc.p 111 a d z e n i  p o  z 0 - 
,s't,a w i a j ą. w o 1 n ą rękjfc Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  T. S. L., c o
d d w y b o r u  k a n d y Cl a t a u a w s p i i m u i a  11 % p ą s a d ę 11 a u c'}. y-
c i e 1 a. w tyd r o w 11 o, g o* .

Po za tępi jednogłośnie uchwalono:
1) W nieść podania do gmin w siedzibach Kół o publicziie'szkoły polskie.
ił) Xa lęażdym wieim, czy zgrom adzali 11 publiczlicip' podnosić -kraj 

w dy narodowo polaków i domagać się polskich szkół.
3) W.wdziały Koł T . , ^  L.' na Ziemi Ostrowskiej mają sją porozu­

miewać od eź|ts‘u do czasu, w Sprawach Ogólno polskich.
4) W szystkie Koła T. S. L. na Ziemi Ostrowskiej ilihją postarać, 

się o utworzenie k<>ł śpiewackich.
Na tem zakonazono obrady, odkładając załatw ienie llrngiego pun­

ktu programu na później.

Wiadomości różne.
Krakowskie Koło I. (męskie) T. S. L. lia posiedzeniu Zarządu 

dnia 35,•października b. r. uchwaliło utworzyć jedno stypendvinu W kwocie 
100 kor. dla 1 noznia Seminarymn polskiego w Białej.

Nowi członkowie założyciele T S. L. W  poczet członków za­
łożycieli w jąS. 1,. w pisani iz»stali z_ wkładką jnrSiOO kor. pM stwo Róża 
i Fi«l4iciszek Bantońecowie ;fk Sierszy.

Nowe Koła T. S. L. powstają w Kailomyślu W ielkim  i w W in ­
nikach koło LwoWa.

Do bezpłatnego rozdania między pojedyncze Czytelnie ludowe 
T. S. I j . ofiarował p. .Julian Turczyuski ze Lwowa 2ś> egzem plarzy swej 
świeżo wydanej książki b; t . : „K atorżnicyu. osnutej ną tlł^ ży d ia  w y­
gnańców ha Sybirze.

Kalendarz T. S. L. na r. 1908 spotkał się z nader przychyliłem  
przyjęciem tak w sferach T. S. L.. jak w szęrokicli kołach obywatelskich1: 
Nakład togo kalendarza rozi liodzi oSTę z difietn każdym w coraz odle.- 
glęjszb. okolice krp,ju i jeśli w tym  samym co dotąd stosunku będzie 
rozchwytany, należy się spodziewać, żev około 2 0  listopada z zapasów7 

dotychczasowych nie zostanie ani jeden ogzomplarL Jak liczn ie K alen ­
darz T . S;. L. zakupowany jest przez Koła, 11ie9.l1 świadegy chociażby



fakt, że' naw et mniejszo Koła T. 8 . L.. jak na zachodzie Karw ina,'O stia  
wa, .Jordanów zam ówiły po §[). Wadowięp, Żywiec po 100., Jasło 150 
egzemplarzy i t. d. P o w in n o to  być Zachętą i dla innych Kół T. S. L., 
by zamówienia jak najrychlej uskuteczniły. Kalendarz I . S. L  jest zna­
komitym środkiem do szerzen ia’ wiadomości o celach. zadaniach i do­
tychczasowych wynikach pracy Tjj 8 . L., dlatego Koła po# inny szczerze j  
zająć się rozpowszechnianiem tego wydawnictwa, w ktyife Zarząd Główny 
w łożył w iółe pracy i fundnszów

Ofiary w gotowce. Państw o Stefania i Karol Kaczkowscy w Kó- 
nigm hoiią złożyli 1 0  kor. na Seminaryum nauczycielski^, w Białej.
P. Zygmunt. Duszil ;5 kor. jako czysty  dochód z przedstawienia w Hn- 
dniu. Grono Urzędników D yrekcji kolei w  Krakowie zam iast te l4 i 
gram u 4 kor. 80  h. P. Cha,im Wackr.r. niiucjS-ciel 'religii mojżesz. 
w Tiadzieohowie nadesłał 15 kor. i §  oc lejT . Ri L.

Dar na Wypożyczalnię T. S. L. Inżj uier'''Stanisław Munuich 
złożył kwoto 48. ko.r. 70  li. na rzecz W ypożyczalni Zarządu Głównego T. R. L.

Kwota jiowyższa stanowi reśztę  pozostałą po zamknięciu lęTChuit- 
kow z wydatków dziesięcioletniego Zjazdu koleżeńskiego byłych matu­
rzystów Szkoły irefalnej >v Krakowie.

Ofiara W książkach. P. L isow ska z W arszawy, ofiarowała dlii 
T S. L. pięć książgk w artd^ i 5 kor. 50'' h.

Muzeum polskie powstaje w T 4 ‘r n o p o 1 u Staraniem miejscowego  
Koła 1'. J?. L. Przód rokiem podniesiono myśl założenia tam bodaj 
skromnego Muzeum polskiego, któreby gromadziło marnujące Adę wprost 
w .oczach naszych zabytki dawnej naszej knltur.y. Lokal tarnopolsk iego' 
Koła T. S. L. pozW.aJa na gromadzenie, tam i odpowiedhie porządkowanie 
zbiorów. Jeżeli nieraz i w ielkie muzea stołeczne zaledw ie drobną kwotę 
przeznaczać mogą na zakupno przedmiotów .junząftlnych, to tein bardzit j 
muzeum tarnopolskie, pozbawione zasobow ku'tem u celowi mogąćyeh słu­
żyć, musi zupełfiie piflegać na ofiarności i wspaniałom yślności Społeczeń­
stw a polski ego na Podolu i poza jego obszarem ., N ależy si-ę spodziewać, 
żę >apml, skierowany przez Zarząd muzeum do ogółu polskiego, nie prgę- 
minie bez skutku, zw łaszcza u tych, którym dobro publiczny i oświata  
leży  na sercu. Po-jedyńozy przedmiot z la t dawnych, choćby nawet cenny, 
przechowany w  domu nie ma w ielkiego znaczenia; dopiero w te d y ,g d y  
znajdzie się obok wftolu innych stanowi wrraz z innymi zabytkami pou­
czającą i zajmującą całość. Muzeum obejmowmę^będzje dział historyczny, 
etnograficzny i przyrodniczy.' Z gorącą prośbą zw rajsL’się Zarząd tarno­
polskiego Koła T. S. L. do tycji, którzy są w posiadaniu zabytków  
przeszłości lub okazów etnograficznych albo przyrodniczych, aby raczyli 
pamiętać o polśkiem Muzeum wT Tarnopolu. P rzy  pewnej w ytrw ałości 
i staraniach o^ółu za la t k ilkanaście powstać może poiyażna instytucya  
naukowa, której doniosłość zapoznaje cliyba ton ty lko , któremu są zu 
pełnie -obce w szelk ie sprąw-jj liiepozogtające w  jak najściślejp?ym związku  
z objawami i potrzebami poziomego życia codziennego.

Okazy nadsyłać uprasza zarząd pod adresem m iejscowego Koła Ib S. Lidu 
bursa polska W Czerniowcach. Z poozątkiem roku szkolnęgo 

otw arły się po raz trzeci podwoje Buąsy polskiej w Czerniowcach, je->t
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dnd z najżyw otniejszych naszych in sty tu cji polskich. Mieści ona w tyra 
roku 95 wychowanków i z powodu tak zn&pznego przyrostu pomnożono 
peAhonal nadzorczy do 3 osóbftjt. j, prefekta i dwuch snbprefektów. 
Wśród wychowanków jtest -D eynów  włpścian, co w płynie dodatnio na 
unarodowienie w łościaustw a i p ilk u cie  łącznośtji w szystkich sfer Polonii. 
Wobec coraz w iększego napływu dziatwy |  do Bursy, nosi się Zarz.pl 
z myślą rozszerzenia gmachu, lecz z powodu braku kapitału, projekt 
4en musi ulełiz zwłoce. Nadm ienić należy | e  Zarząd Główny T, S. L. 
przesłał B ursie 5 0 0  kor., jako pierwszą ratę subw encji. .

„Dar narodowy 3-go Maja“.
W  dalszym  ciągu nadesła ły  da tk i następu jące  osoby: . ła n  G u s z k o w s k i ’ 

'Berezowica (1998) K. 27 44. L. ( J n s z k o w s t a ,  .'Berezowina W. (3870) K. 510 . 
Z. J a n i c k a ,  Berezowica W. (2(15*2) k  2182 . J . K i e l s k i ,  Jaw orzno (7808) 
K. 28'60. ,T. O w s ia k ,  Dora- ad D elatyn  (7014) K. 430- L ." '0 « h a k ,  K aćzyka 
(Bukowina) (W C ffiK . 3"— , J. G ab  r y s i e  w i c z . Śłeszowice, (1920) K. 15' — 
A. G r a b o w s k i ,  K rynica  Zarz. Zdroju K. 2 ’ —. Ks. A. G o n e t .  Ntfwosielce 
K. ■ —. Ks. W. T e l i g a ,  KroSoienko W yżne K, 8 ' - C. 1’ę d r a c k a ,  Uśoioczko 
K. 1 4'34. A pteka R a d w a ń s k i .  T rzeb in ia  K. 4 7 0 . Dr. W. B u r z y ń s k i .  Pere- 
hińJsko K. 16 '—. Dr. B. D ł n s k a ,  Sannitoryum Z akopane K. t B'—. Dr. Zaj4>c, 
Biała K. 5'60, E. K e l h o f f c r .  Sassów (7U92) K. 3 Z. P a s z k o w s k a .  Jedlicze 
K. 2 — . E. J e z i e r s k i .  Jeziorany K, 15' — . .1. .1 a c h im  o w s k i .  Rozwadów (7372) 
K. 3'80. K .f tG ie ś lic k J , S ta ru n ia  (7425) K 1340. F. K w ia t k o w s k i .  Lisówek 
(2232) K. 8 '— . W ł a d y s ł a w  E r e m e k ,  Ollołajów (78Ź7) K. 20 '—. Ks. W . R o­
ż e k  (590) K. 16 '— K. C h le b o w s k i .  Św iątn ik i (7873) K. 2'So. W. B i e s t e k ,  
W iśniow a (7386)) K. 2'90. E. ( i ło w a c k i .  M ielnica (1377) K. 4 '— . S. B y s t r z y ń -  
s k i .  K raków  (6817) K P — J. K u l i c z k o w s k i .  .Tazłowiec (1392) K 1 '—.
0 . D e k a ń s k a ,  Grabież '(1845) K. 5 '— . S t r a s S e r ,  Zarszyn (7694) K. OTO.
W'. K o p a c z , W innik i (7626), K. P20. A. S z a jn a r .  Ł ańcu t K. 9f»p. J ó z e f
M o s k a l ,  B ircza (75&7) K. 8' . W ł. J a r o s z ę w s k i ,  Narol (7815) K. 6-81.
U r z ą d  Ś t a c y i  B o r y n ię z e  (4568) K. 15'90. K. P o ł u d n i o w s k i ,  WTiedeń (1296) 
K 14'65. Z. D o g o je ^ w ic z ó w n a , G aje W ielk ie .'(3368) K. 4'20. J a n  M is ie w ic z .  
Tarnopol (3408) K. 1 6 '2 0 , 'S z k o ła  R o  i n io  z a. .Czernichów (2212) K i ' —. S z k o ła  
R o l n i c z a ,  Czernichów (1500) K. P —. S t a n i s ł a w  G T o tz , Skawee (2419) 
K. 4'40. f a n c i s ^ e k  B o re k , rj.abłonów (7615) K 18'—. Ks. J a n  B a a r ,  Rzę- 
sna P o ls k a '(356) K. 10:—. E. C h o d o r o w s k i .  S itH w aw ice J7 6 7 7 ) K 1'40.
1. J a w o r s k i ,  Sędziszów (2417J te. 2 '— . A. B i e l e w i c z .  B rzezinka (77P9) K. 5-20. 
J. K o p i e tz ,  K łaj Qo0?) J£.‘ 1 —. Ks. E r a u o d s z e k  K r u p a .  Ś lem ień ' (1151)
K. 3 '— . Ks. W . M ą c z k a ,  W esoła K 1'40. P o 'n iń s k i .  Koliw nice K. 14'50.
A. C z e c h o w s k i ,  Biały K am ień (7390) K. 3 '—. M. L i t w i n ó w n a ,  Tarnopol 
(3401) K. 3T0. M a c ie j  S z u k ie w ic z ; ' K raków  (6860) K. —'40. St. Ł a ń c u c k i ,  
Kraków  (6ć57) K. 2%0. IJ. S o c z e k . K raków  (6818) K. 1 '—.* Dr. W . M iłk o w -  
s k i .  K raków  (6,641) K. 1 '—. J a n i n a  S z u j s k a ,  K raków  (6859) K. 2 0 '—. St. 
K a l i t a ,  Sołotw ina (5522) K. 10 - J . T o p o ln i c k i ,  Tarnopol (3^37) lv. 4 '—. 
'l! G r o m iń s k i ,  Medonice (g563)FK. 1 0 '—. J . N i e w o l k i e w i c z ,  R u d n ik  (7860)' 
K. 11'67. S. Z e n d e r ,  R ybna (7837) K. 6 '—. I. G r a n d o w s k i .  U lanów  (7518)
K. 3*J0. W ł S u s k i ,  E ry sz tak  (7869) K. 1 —. E. W i n d a k i e  w ic  z, Lacko (4353)
K. 1110 . W .  K r z y s z t a ł o w s k i ,  Gwaździec (I 176) K. 4'72. W . S t a r o m i e j s k '  
Stara,-Sól K. 4 5 '—. E . D o b r z y ń s k a .  K raków  (619p) K. 3'70. K. S m o l e ń s k a ,  
Cwiłowa (2Ó57) K. 6'30. M. L. K r u s z y ń s k i ,  Tarnopol (33(79) K. 9 '—. H. O r­
l i ń s k i ,  Tarnopol (3413) K. 4»9t>. S. P o p f e ló w n a .  Olchorczyki K. 4 '—. T o w a ­
r z y s t w o  „ S o k ó ł“ Bołosków K. 6 '—. Z a r z ą d  d ó Jjr  W o l i c a  K. 5 '— Ks. J ,a n  
S t a s i o w s k i ,  Ja sień  K. 2' —. A. S ło m k a ,  T artak ó w  (7308)" K 9T0. A. Ż e ­
l a z n y ,  R yćhw ałd  (7247) K. 7 —. R. A r m a ty s ,  Jaw orzno (7567) K. 5 0 '—. W ł.
H o i f l i n g e r  (7579) K. 10. St. L e o n h a r d .  K raków  (9) K . 7 50. A. A l e k s a n -
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d r o w ic z ó w n a, Lwów (3) K. 8 34. Dr. T. I ’e lz . R z az ó w  (5344' I\. (470. Dr. 
Kr. B o b e r  (3910) K. 8' — . B. K w ia t k o w s k i ,  Grębów K. 7' — . E. P o m p e iu .  
.Porohy (5523) K. 3510 . Dr. J o d ł o w s k i ,  Zarszyn (73241 K. 8 7 0 . J u l i u s z  
I w i ń s k i ,  Skała (1575) K. 6 ? 0 . S t H o r w a t h ,  Cucyłów (7639) K 4 —. Ks. J 
R a n  i s z e w s k i ,  Sam bor (1083) K. 4. J . B u r z y ń s k i  (1754) K. <>■ —. Ks. K. K a ­
n io w s k i .  S tanisław czyk (364) K. P —. W , P o t r z e b n i c k i .  S tanisław ów  (569) 
K. 10 '— Ks. Dr. B. K a r a k  n i s k i .  Ż ołynia (920) K. 4 '— . Ks. J .^ T w y n a r s k i .  
Bojan (Bukowina) (211) K 2 —. Ks. A. K a p t u r k i e w i c z .  Krzeszowice- (873) 
K. 4' . Dr. F i n k e l .  Kulików (7338) K. 5' — . K r a j o w y  Z w i ą z e k  P r z e m y ­
s ło w y , Lwów K 7'6£. J . Z a j c h o w s k i ,  Jadow nik i (7798) K. i^OL B. B a r a ­
n o w s k i.  Kraków (6036) K 5 '—. W. S t r z e l e c k i ,  Zagórze  S tare  (8181) Ii. 4'50. 
Kr. B i l i ń s k i ,  Boryń (753*2) K. 8' — . J . G r z im e k ,  Lubocza (238(V) K. 10 '— . 
M. D y d y p s k a .  Raciborsko K. 3 —. K. P u c h a l s k i ,  Milówka K. 5 '— Ks. K 
P r z y  b o r o w s k i ,  M ariahilf K. 8-—. K ó łk o  r o l n i c z e .  Tomaszowce (8294) 
K 4 1 4 . A. I lo b k o w a ,  Borszczów górny (1,854) K. 5 '—. DL S t a r z e w s k i ,  
Lanckorona (ff.fjptt) K. 7 . J . R o le c k i ,  Rym anów (241.6) K. 5 '—. D y o n iz y
K o s te c k i .  W ojnicz (7342) K. 6-— . Ks. Ii. P a lu c h ,  Ostroważ (983) K. 4'40. 
C z y t e l n i a  P o l s k a .  Suczawa (4040) K. 14 —. l)r . E. G o d le w s k i .  Kraków 
(7032 i 1497) K 2 0 '—. J  W in k o w s k i .  K raków  (6928) K -1-3'50. M. B ło t-  
n i c k a .  Kraków  (6995) K. 4 ' 2 0 . B i a l i k i e w i c z .  K raków  (60771 K. 3 — 
M. W a s i l k o w s k a ,  K raków  (6911) K. S'10. K. J a s i e l s k i .  Gdów (7384) K. 2 -  - 
H D n y m u c h o w s k i .  Utoropy (7622) K. 4 1 0 . E. 1’a u tz ,  Tarnopol (3305) K. 5 '—. 
M .J a k u b o w s k i .  Schodnica K 1060. Ks. T. N i e d z i e l s k i ,  R aw a ru sk a  K. 6 '- - .  
D r. Ł a p i ń s k i .  Kraków K. 10 -  Kś. J . Ł o k ie t e k .  Medynia Głogowska K. 15'- . 
Ks. M. Ł aś . T argow iska  (796) K. 5 ' —. L. J a c z y k ,  W ojniłów  (7745) K. 1 7 1. 
Ks. J . P y z ik ,  Pyszn ica  (1037) K. 1 '—. E. W r ó b le w s k i ,  Czchów (7797) K. 1*314. 
Ks. B a s t y a n .  Ueeślany (77(13) K. 2 '— . B. D u c z y ń s k i .  Pruchnik  ("7553) K. 540 . 
S to w . s z e w c ó w  i ry m a r z } '.  Gorlice (1412) K. 2 '—. St-ow. k ra w c ó w ' i k u ­
ś n i e r z y ,  K ęty  (1362) K. 5 '—. S to w . r ę k o d z i e l n i k ó w ,  M onasterzyska (139'3) 
K. 3 '— Ks. J . R a k s z y ń s k i .  Słobódka'(4iH4) K. 2 ' - .  M. B i e l i ń s k i .  Brzostek 
(7590) K. 7 '— St. K o c h ó w n a ,  Tarnopol tófe75). K 14' — . Dr. St. K u t r z e b a ,  
K raków  (.6530) K. 5 '—. A. P i  w a r s k i .  ‘ Kraków  (6725) K. — “40. .1, G ro s s . 
K raków  (7037) K. 5 '— . St. O r d y ń s k a ,  Kraków (7441) K. 7 70. R.. O r d y ń s k i ,  
K raków  (14) K. 5H'S2. Ks. M. K r ó l i k o w s k i .  Gorlic*- (1-210) K. 4 —. J ó z e f  
W ą s o w ic z .  M ogilany K. 6'18. Ks. E. W a n k o s z .  Grębowioe K. 1 '—. T a d . 
D ą b r o w s k i ,  K raków  (7007) K. 1' — . J a n  D r j z i ń s k i ,  K raków  (62015) K. 7'50. 
Z o f ia  O czk o w rs k a ,  Głęboka (23(^5) K. 1470. K. P a l i w o d z i a n k a ,  Tarnopol 
(3414) K. 7■ —. A. B r u g g e r .  Tarnopol (3356) K. 1'00. A. R o l ió s k i .  P ruclm ik  
(782$  K. 5'80. M a r c e l i  T u s t a n o w s k i .  Sambutej(Koło) (3545) K. 14 '—. H. Rot;- 
w a d o w s k i  Miłocin (7244) K. 4' — '1 e u n e n b a u m ,  T arnopol (3d3fl) 1K. 4'30.
II. J a h o d a ,  Tarnopol (3304) K. 1 '—. L. M a n d y b u r ,  T arnopol (8405) K. 2 0 '—. 
Ks. .1. S m c n ą ł lś k i .  S łu p i|*  (281) K. ■>—. Razem  w płynęło K. 123876.

W  zeszycie lipcowym  w ykazano. . . . . . .  4714 K. 02 hal.
"7  zeszycie sierpniow ym  i wrześniow ym  982 K. 49 hal.

zeszycie październikow ym  .......................186'8 K. 07 hal.
W zeszycie listopadow ym  . 1238 K. 76 hal.

Ogółom w płynęło . . . . 8803 K. 34 hal.

Prócz tego. na  D ar narodowy 3-go M aja w F ilii  B anku krajow ego w K ra­
kowie złożyli z K rakow a pp.: E dw ard  K u b a l s k i  (6515) K 5'50. M aryan R u ­
d n i c k i  (7130) K. 1'20. W acław  A n c z y c  (6011) K. 10'—. Józef D o r a w s k i  
(6200) K. 33 '—. E dw ard H a m u l i ń s k i  (6339) K. 10'90. W incen ty  G r a b o w s k i  
(6316) K 4 — . W ładysław  Z a p a ło w ic z  (6965) K. 17 80. Ja n  ( D łu g o s z e w s k i  
6191) K 4 '— . S tan isław  B a z i ń s k i  (6052) Ii. 3 '-  . J a n  A rm ó ło w ic z .(3 1 )  

K 1110 . F ranciszek  K r y j n k  (6s07) K. 5 '—. Falery  K r z a n o w s k i  (6508) 
K. 2'50. Józef K o c h  (6443) K. 3470 . A leksander M a ń k o w s k i  (6 5 9 7 )'K. 50' .
S tan isław  L u b o m ę s k i  (7$60i K. 11 '—. Józefa R o g o s z o w a  (6775) K. 1072. 
Leonard L e p s z y  (6542) % M arya B a n d ó w n a  (6047) K. 16 '—. Dyonizy
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F a l i s z e w s k i  (a&Bjj K '1060. Rozalia M a r k i e w i c z  (6601) K. P50. Ju lian  
M a c io ło w s k i  (61779) ii. 5 '—. W incenty  S ą t a l e c k i  (6795) K. 50' Lucyan 
W i l k o s z e w s k i  (6926) K P — Z y g m u n t l ^ i l k o s z e w s k i  (7198) K. 1-— . K a­
zim ierz K o s t a n e c k i  (6471) K. 10 '—. Adolf ( R o s e n b a u m  (7123») K. 1'5(). Józef 
K a n if i :n l> e rg  (6406) l i .  l J J J lb lF A re k c y  a S z lc o ly  h a n d l o w e j  (7Ó17) K . ,1 5 45. 
Józef t i ł ę  w a c k i  (7031) K. 22'45. E m ilia  R e i c l i n e r  «(6768Lli. 5'83. H elena 
.4n d r p e j e w s k a  (5019/06) K. 10-80. S tan isław a M r o z o w s k a - W ó jx ic k a  (665Ś) 
K. 8'90. F ranc iszek  Z o p o th  (7209) K. 7'60. S tan isław  M i le s o w ic z  (7t)74) 
Ki. 8 1 0 . M arcelina Z a j ą c z k o w s k ą  (6956) K. 2'20. l io n s t  M o e s a -O s k ra g ie ł ło  
(7214) K 11'20. Dr. Ignacy W ró b e l :  ^6950) K. 16'22. E u stach y  C l i r o n o w s k i  
(6143) K. 56'30. W incen ty  G a w la s  (6284) K 11 90. Jo an n a  P o g o n o w s k a  
(6734) K. 6'51>. Teofil " g i e b u ł t o w s k i  (7060) K. 3-—. S tan is ław  B o j a r s k i  
(6104) K. 13'60. F ranc iszek  M a c h a r s k i  (6572) ¥  10'— . W ładysław  C z a r n e  k 
t t i f jm  K- 1'54. H enryk  B e n d a  (6990) X. 4 42. A ntoni K o z i a ń s k i  (6485) Iv. 2' 
W ładysław  O s k io r k a  (669&) Ii, 12'40. L udw ik .1. M id o w ic z  (70.70) K. 4 —.. 
W ik to r R e d y k  (6766) Ii. 5 '—. Józef B o r e c k i  (6J08) X. 3'6$. jprof, Dy. Bole­
sław  W i c h e r k i e w i c z  (6920) X. 10' —. Ignacy W o jc S c t ó iw s k i i  (6946) K. 3'44. 
Dr. Ant-oni M olm fci (3d45) K 5' — . .Sjanisław  T itr& ż’y p o w ic z  (l?87J) K. 8 't> . 
.Maciej S p a ł e c k i  (6S2fe) K, 8 '— . Teofil B r o n i a w s k i  (0998)jjii. (r'20. Marya 
H a b l i ń s k a  (0336) X. 3 28. Ks. Paw eł W o r o n f e » k i  (6 9 4 a )K . 25'20. Adam 
K o z ia ń s k F  (6484) K r ó '— . P io tr W a ś k o w s k i  (7196) K. 22'82. ^Dr. A leksander 
B a u r o  w ic z  (-049) K. J tJ  A nton i S z a p k o w s k i  (6852) X. 3'20. Xarol R a ­
d o ń  (6758).X. 12-60. Dr. F erdynand  W i l k o s z  (692»))X. 5 '—. Z yg m u n t E h r e n ­
b e r g  (6225) X. 7 '66. Ja n  M a r ś z a ł e k  (6608) Ii. 4 4 8 . F lo ra  T u ł a s i e w i o z  
(7183J X . 4'801 W in cen ty  S o w iń s k i  (6797) K. 10'£0. Wojcię.ch S z - n a jd r o w ic z  
(7139) k . fi3'B0, J a n  B i d z i n s k i  (6991) X. 18 '—. A leksander W ło c z k o  w s k i 
(6,933) K 1080. Ignacy  G ó r k a  (6307) K. 1 F —. Adolf J u g e n d f e i n  (6391) 
I i. 44'90. F e lik s N i e m c z e w s k i  (7079) X. 12 — Dr. J . B r o s z k i e w ic z  (6119) 
X. jEgd-. S tan isław  B a n d r o w s k i  (6031) X. 1410. P io tr  .T a d o w sk i (6366) 
K. 8. ISr. ((u staw  K ader((T>394) K. 11-— . K azim ierz N i e s i o ło w s k i  (7080) 
K 10'— . Dr. L udw ik F r i e u m a n n  (6261 X. K onrad C z a r n e c k i  (6157)
K. 16' J a n  K anty  F e d e r o w i c z  (6239) K. 3'6Q. Jad w ig a  M a y ó w n a  (6613) 
K. 8'20. J u lia  B a r a n o w s k a  (6035) K, 2 9 8 . C z y t e l n i a  G im n a z y n m  św . 
J a c k a  (7225) K. 2 '77. H ipo lit M a k u s z e w s k i  6606) X. 12'— . M ary j B iz a ń -  
s k a  (6088) K. 10'50." ll^d eu sz  L o p u s z a ń  s k i  (eAdO) X.n9'3Ó. L u d w ik  ł l a r a -  
j e w i c z  (7042) K ..4 '1 0 . Ja d w ig a  Ż u l i ń s k a  (7212) X. 6'35. R om uald S z t ł l i -  
s ł a w s k i  (7177) K. # — . Oskar C a l i e r  (6130) Ii. 4 1 0 . Dr. Ii. K o l i s c h e r  (6447) 
K. 5 '— . W ładysław  E k ix l / s k t  (6228) X. 4 '50 . B ronisław  K r a s i c k i  (6497) 
K. 4 '—. JóAgl F i l i p o w s k i  (702ti) Ii. 2'50. S tefan ia  N o w ic k a  (7489) K. 10'— 
Z dzisław  H i l d  (Ś346) li. 16;76. L udw ik B e r w a l d t  (6070) X. 1'6|0. J a n  C z e r ­
w i ń s k i  (S if iS iK . 5 '— . L udw ik  L a z a r  (6538) X. 7''90. Dr. L udw ik B o r a t y ń ­
s k i ,  (.(>(07) K. 2 '— . S tan is ław  B a r t e l  (6042) l i .  10'50. A ntoni F i l e w i c z  (7025) 
Ii. 3'r—. J a d w ig a - P o l le r  (6H,3f^ I i. 4 '— . A lojzy J jf -a je w ic z  (6586) K. 7 '— 
S t o w a r z y s z e n i e  f a r b i a r z y  (1328) K. 10 '— . W an d a  M a k o w s k a  (6589) 
l i .  3 '— . M arya B u k o w s k a  (6988) K. 4'10. Adam  P i a s e c k i  (6717) K. 7'40. 
R om an P a w ł o w s k i  (6711) K. ^'70 Dr. M ieczysław P a n k o w s k i  (6700) K. 4'40. 
K arol K a r p i ń s k i  (6413) K. 3'20. Ja d w ig a  T u ł a s i e  w ic z  Jjjil389) X. 2'60. A n­
to n i K a r h o w i a k  (6410) X. 11'04. Dr. Ig nacy  N y c z  (7084) Ti. 5'60. A nna 
S c h m i d t  (6799) Ii. 14'90. J a n  W ło c h  (6$32) K. 18'30. Józef R u t k o w s k i  
(7132) K. 2 '— . R azem  K. 114818.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w  Krakowie. — Tod kieyownietwem  
K om ite tu  R edakcyjnego R edaktor naczelny : W zastępstw ie  Dr. W ła d y s ł a w  

K a n ia .  R edak to r odpow iedzialny. S tan isław  Nowicki.

Czcionkam i D ru k a m i L ite rack ie j w  K rakow ie, pod zarządem  L. X. Górskiego.


